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·ojna · chińs o-japonska nieuniknio a 
Nie ma. iadnei moiliwaści .·znalezienia kompromisu 

TOKIO. Ministerstwo wojny su, ponieważ wszyscy oficero- tego potrzeba. japońskich w Chinach północ-
ogłosiło komunikat, w którym wie 27 armii chińskie.i są bardzo SZANGHAJ. Z Nankinu do · 1ych gen. por. Kiyoshi Katsuki, 
podaje, Że wojska chińskie z wrogo usposobieni do Japonii. noszą, że chiński minister spr. dóry odleciał już do Pekinu. 

Japończycy obawiają się jed
nak, Że Chińczycy nie wykona.
ją warunków układu, które w 
razie spełnienia ich położyłyby 
kres incydentowi. Ministerstwo 
spraw zagranicznych nie otrzy
mało jeszcze wiadomości, po
twierdzającej zawarcie układu. 

S,i • Yuan koncentrują się w Pa- TOKIO. JapoD:skie MSZ. wy zagr. złożył na ręce charge d'affa TOKJO. Według ostatnich 
Pao - Czang, linia kolejowa Pe- stosowało telegram do wszyst- ires japońskiego Hidaka protest <loniesień z Pekinu, wszczęto 
km - Tiensin została zniszczona, kich konsulów japońskich w z powodu ostatnich wydarzeń w tam rokowania w celu znalezie
rokowania chińsko - japońskie Chinach, nakazując im zastoso- Chinach północnych. . · 'lia kompromis. Japońskie koła 
w Pekinie znalazły się w impa- wanie wszystkich możliwych Bidaka odpowiedział, iż pro- oyplomatyczne mają jeszcze na
sie, Chińczycy nie zamierzają środków celem ochrony życia i test ten jest nie do przyjęcia, Clzieję, iż uda się pokojowo roz 
wcale opuścić zajmowanych obe mienia obywateli cesarstwa i ponieważ nie 'zgodny jest z fak- :wiązać konflikt. 
cnic pozycyj i że nie ma żadnej 1 przygotowywania się do wyja- tarni. Sądzą tu, że gen. Sung - C:z:e · 
~oiności znalezienia kompromi zdu w wypadku, gdyż zajdzie TOKIO. Agencja Domei do- Juan, ~rzewo?nic::ący ra~y. poli-

TOKIO. Po ·posiedzeniu ra• 
dy ministrów premier ks. Kono 
ye udał się do rezydencji cesarza 
w Hayama. 

nosi z Hankou i~ marszałek yczneJ prowmcyJ Hope1 1 Cza 

P • k d • f • p I ły Czang - Kai - S~ek przesłał bur bar oraz chińskie wł~dze. l?kal. r.zec1w o po Zia OWI a es ny mistrzowi Pekinu i gen. Fen - 1e skłonne są ogramczyc mcy-
. ;„.a„·11 • d ł k• Si - Hanowi, -«owódcy 37 dywi dent. 

Koła dobrze poinformowanł 
są i;iastrojone bardzo pesymisty:„ 
czme. 

WJDOWn:w&I SHI rz1 w os I zji 29 armii, instrukcje, oby od- Zdaniem tych kół, marszałek b TdOKIO .. Kołak _japońs~el' Sll 
H il. lk. · ki k C Kai S k łb ar zo zan1epo 01one moz lWY, JEROZOLIMA. Agencja a· wi Palestyny i przeciwko rapor rzuc 1 wsze ie warun om- zang - - ze pragną Y • d' · k · dar • ' 

vasa donosi: W odpowiedzi rta towi Komis1'i Królswekie1·. promisowe, nie ustępowali ani śclągnąć swe wojska do Chin mCth. 0 hzwi~ł anu · wyh S ~~n ! 
· d al · · · · I' l' · · ł h d · ma" po nocnyc ą~ą .„ depeszę naczelnego komitetu a- Rząd włoski stwierdza swoją Je nego c a z1enu 1 me tezy 1 po nocnyc , po czym op1ero . . trud b cl . . . • • k 

rabskiego rząd włoski wypo- solidarność ze stanowiskiem A- się z ofiarami w ludziach. starałby się o wszczęcie roko- iz . no i J1e 0.siągn~ tdll!' 
wiedział się przeciwko podziało rabów i gotowość współpracy z TOKIO. Cesarz mianował na wań z Japon~ą. • . . ~d~fsw~zclkt k.':::"pro~s s ró~ 

I komitetem arabskim. czelnym dowódcą garnizonów Władze Japonski~ . uczynią noznaczny byłby z utrat• pre-
-- wszystko dla załatw1en1.:i kon- . . . '11 ' 

;~,. • fliktu na miejscu. sti:u, c<;>. wz~cniłoby agresyW' 

r W a flot . . . nosć chmską 1 mogłoby wywo-e I I TOK.IO. Z Tien.- .Tsu~u d<;> łać pozwane echa w Mandżu-
, _ -.- no.szą, ~e prz.:dsta~ctel Japon- kuo a nawet w Korei. 

- skkh sił. zht.~it'rych t delegat ra· ' · 

dr • d • S M Gd dy politycznej Ho i i Czaharu TOKIO'. Agencja Domei 
. W UCJlli1 nlU Więf a Orza W yni podpisali po 20-góazinnej dys- donosi: Sytuacja w Chinacll 

· f)rugl dzień- Swięta Morza w Gdy 
ni. na które przybyły przeszło 20 ty
sięcy osób z różnych stron kraju, 
rozpocził się pobudką, odegraną w 
kilku punktach miasta· przez orkie-
stry, . 

O .godz. 9 rano na placu przed ha 
senem K. P. poczęły się gromadzić 
formacje wojskowe z oddziałami ma 
rynarki wojennej na czele, organiza· 
cje wojskowe i społeczne. 

O godz. 10-ej na plac przybył do
wódca obrony wybrzeża komandor 
Frankowski; a w chwilę później przed 
stawiciel rządu wicepremier Kwiat· 
kowski. 

Dostojnicy państwowi udali się do 
t'rzystani Żeglugi Polskiej celem po
witanja Pana Prezydenta R. P. 

Po powitaniu P. Prezydenta do
stójnicy _państwowi udali się przed 
ołtarz polowy. Pan Prezydent nato· 
miast wysłuchał nabożeństwa ora: 
przemówień z pokładu ,,Mazur". 

Pierwsze okolicznościowe przemó· 
'1ienie po nabo:teństwie wygłosił 
gen. Kwaśniewski, jako pt\!zes L. M. 
K. a następnie przemówił twórca 
G<l,yni p. wicepremier Kwiatkowski. 

SALMINEN ZWYCl-ĘZA 
ISO-HOLO. 

HELSINGFO:&S. Na zawor 
dach lekkoatletycznych w Fin· 
lanii, w· miejscowości Iyvaesky 
lae, w biegu na 5000 metrów 
Sahninen zajął pierwsze miejsce 
w doskonałym czasie 14:54,4 
~ek., mając w pobitym polu 
Lethinena 14:57,8 i Isohollo 
15:03,7. 

Wśród tylu przeróżnych świąt, tylu 
rocznic - tylu chwil pamiętnych, jest 
jedno - mówi p. wicepremier -
święto, , szczególnie cenne i wielkie, 
Swięto Morza. Myśli i uczucia całej 
Polski, a może i wszsytkich Polaków, 
gdziekolwiek zagnał ich los po · świe
cie, zwracają się zgodnie w tej chwi 
li laa temu najmilszemu i najmłod
szemu miastu, które trzyma czyjnie 
straż nad skrawkiem morza polskie
go. 

Tak jak od wieków biły w te pia 
chy fale Bałtyku, tak samo w morze 
uoerzały od lądu przez całe poko
lenia wysiłki wielu ludzi. 

Tu mocowały się programy historycz 
ne, tu pisały się dzieje niewoli i wol
ności narodów, tu kryło się źródło 
bogactw lub wyzysku milionów lu
dzi.którzy nigdy w życiu morza nie 
widzxli, choć los ich od tego morza 
uzależnił. Tu u stóp naszych, ściele 
się wiele historycznych pobojowisk 
ideii woli narodów. 
Nakreśliwszy następnie rozwój na 

szej potęgi na morzu i rozwój Gdy
ni p. wicepremier zakończył: 

Niechaj wyrazem wszystkich Pola
ków, którzy w tej chwili łączą się : 
nami w obchodzie Swięta Morza, ob· 
chodzonym tu w obecności Głowy 
Państwa u stóp fal Bałtyku, będzic
z głębi pragnień narodowych wznie
siony oknyk: Niech żyje Polska na 
morzu, niech żyje wielka Gdynia". 

W chwilę później przed P. Prezy· 
dentem R. P. i wicepremierem Kwiat
kowskim przedefilowały ustawione 
na redzie jednostki marynarki wojen. 
nej i eskadra wodnosamolotów bu
dząc entuzjazm tysięcznych rzeszy, 
po czym nastąpiła defilada na ulicy 
Swięto '}ańskiej. 

Defiladę rozpoczął oddział mary
narki wojennej ,który w sprawnym 
marszu przeszedł przed przedstawicie 
lami rządu, budząc nieopisany zach· 
wył i żywe oklaski publiczności. 

kusji układ, prze~iqujący za północnych nieoczekiwanie za· 
wieszenie działań wojennych i ostrzyła się w nocy z soboty na 
wszczęli rokowania o zlokalizo-J ,niedzielę. Cierpliwość J apoń-
wanie konfliktu. czyków jest na wyczerpaniu. 

Taiemniczr wrbuch na pokładzie 
3 oficerów zostało zabitrch 

Za marynarką szły oddziały pie
choty, artylerii, oddziały zmotoryzo. 
wane, przysposobienie wojskowe, 
strzelec,junacy, uczniowie państwo
wej szkoły morskiej, wojacy, powstań 
cy, Związek rezerwistów, oddziały 
L. M. K. LIMA .W porcie Callao 'na-1 3 oficerów . zostało zabitycn, 

delegację tąpił wybuch na pokładzie a kilkumarynarzy odniosło ra,-
k.ontrtorpedowca „Millar". ny. 

Specjalnie oklaskiwano 
Polaków z Gdańska. 

Przeszły następnie oddziały LOPP, 
harcerstwa i poszczególnych organi
zacyj społecznych. Defi.ladi: zakoń· 
czył korowód oryginalnie udekoro
wanych samochodów oraz postaci a
legorycznych. 
Przyglądający się przemarszowi 

oddziałów marynarki i wojsk lądo. 
wych oraz organizacyj kilkudziesię
ciotysięczny tłum publiczności dawał 
nieustanny wyraz swej miłości i 
przywiązania do armii lądowej i ma 
rynarki, obrzucając poszczególne od
działy kwiatami .oraz. wznosząc na 
ich cześć niemilknące okrzyki. 

wielkich trusiów 
MOSKWA. Jak stwierdza ogromne, plany produkcji nie są 

dziennik „Za Industrializacju" wykonywane. 
liczne przedsiębiorstwa wielkie- Poza tym cały szereg przed
go przemysłu zakończyły rok u- siębiorstw tonie w długach~ Na 
biegły znacznym przekrocze- przykład trust węglowy „Gławu 
niem budżetów płac zarobko- gol" jest zadłużony na 10 milio
wych. nów rb. Zadłużenia innych 

przedsiębiorstw wynoszą po 3Q 
Mimo, %e przekroczenia te są - 80 milionów rb. 

--------------------------------------------------------------------------.... ---
Zjazd · Org. Wieiskiei O. z. N. 

odbył się w niedzielę w Warszawie 

łudnie w sali kolumnowej na Ra skiego. ( nych. 
·W niedzielę o godz. 12 w po· Narodowego okręgu wars:z:aw-1klaskiwane przez zgromadzo-

tu.s~u <;>~był się zjaz:ci. organizac.ji Z_jazd z~gaił se~ator Michał N~s~ępnie ~rzemawiali przed
WteJsk1eJ Obozu Z1~dnoczema Rog, ktory powitał obecnych staw1C1ele wsi, którzy podkreś

----------------------------·----------------------------------------------------
na sali - przewodniczącego pre- lali konieczność konsolidacji 
zydium Organizacji Wiejskiej społeczeństwa polskiego w O· 
O. Z. N. sen. gen. Galicę, wice- bozie Zjednoczenia Narodowe-

150 S"m.1•erlelnr· eh 011·a·r upala" w =sr~~ oeJ;1~iz~~jt~ie~ski:j gow dalszym ciągu zjazdu sen 
O. Z. N. sen. gen. Galicę, wice- Róg wygłosił dłuższy referat 
marszałka Sejmu Kielaka i pre· na temat potrzeb wsi polskiej 

la1.laaf_„· SlaRów z19· dnoczenu1b nocu1· e na plażach zesa tow. organizacji i Kółek na tle ogólnej sytuacji w Pol-
llUllV'ft .-W . Rolniczych Sobczyka oraz od- sce. 

NOWY JORK. Od 4 dni trzymuje się na wysokości 36 teorologowie nie przewiduią na czytał depesze i życzenia owoc· Po przemówieniach sen. gen. 
naa stanami Zjednoczonymi stopni, a w zachodnich sta- razi.:! żadnych zmian. Tysiące I nych obrad nadesłane przez sze- Galica . powołał tymczasowe 
przecho&zi fala upałów, od któ- nach, w szczególności w Jowa, mieszkańców N. Jorku spędzi- fa O. Z. W. prezydium obwodowe okręgu 
rych zginęło już 150 osób. W termometr wykazuje 40 st. Me- ly ostatni'} noc na plażach i w Z kolei sen. gen. Galica wy warszawskiego organizacji wiej 
Nowym :Yorku temperatura u- parkach głosil przemówienie', gorąco o,- skiej O.Z.N. 

, Chcemy silnej floty Wojennej 

' I 
Kolonii 

„ 
I 



nie · . gr ź ei bandr 
któr terroryzowała spokojną ludnaśi 

RIC?. DE JANEIRO. PrasaJ napadnięta przez kilkuset do- francuski, nazwiskiem Ferdy· ność i poczęła nawet organizo
t.razyhJ~ka do.nosiła kilkakrot· brze uzbrojonych awanturni- nand Ohel, skazany na długolet- wać „republikę komunistycz„ 
me o 1~1~pok.01ach, ja.kie za~dy ;ków, uciekinierów z. francuskiej nie więzienie za morderstwo. n<')", mianując tu i ówdzie „ko· 
n~ P'amcy_ północnego ~tanu Pa Puayany, gdzie odbywaii. karę Banda Obela zdołała się zna- misarzy". 

300 WJPildków 
śmierci 

NOWY JORK. Według osła 
tnich danych statystycznych fa
la upałów, która ostatnio · na
wiedziła St. Zjednoczone wywo 
łała 300 wypadków śmierci, sku 
tkiem porażenia. słonecznego. 

Prócz tego, nieustalona do
tychczas liczba osób poniośła 
śmierć skutkiem zatonięcia. ra i Gu'.1-y~~ fra1:c1;1s~iej. Był,Y \X:'ięźniowie ci zor~amz?wani ko~cie wye~wipować we fran-, . Banda ~bel~ zo~t.tł~ przed 

tq .d~_nies1e~1a mesc1słe z kto- w silną band~, trudnią · się od cusk1e karabiny maszynowe, te· k1lku dmam1 :d1kw1dowana 
ri.sli ~le mozna było zdać sobi~ pewnego czasu przemytem :z:1ota. roryzowała przez czas dłuższy przez ludność, która zo!ttała Krwawe zajścia 
si:~a.r-'Y· co '!'się na tej granicy Dowodził nimi b. podoficer graniczną, rzadko rozsian4 lud- zmuszona do samoobrony. MASSILLON (Stan Ohio). 

J~. . · ·--m.mnmm•ma•m••m-Bmmm•------------•Wkłdhfb hT ' Ogpiero obecnie z raportu gu „ za a ac a rycznyc ,,.i..ua 
cernatora st.lnu Para, naciesłane- • • liage Republic Stell Corpora· 

~9-s do ~dnłi~terstwa Sprl. Wewn. I ,„ o ' o oso" b Zslt. oranJ.'k' UdJ·ąocsymzłol. doa zarjso· cbiaotnnuikam· ędzyl . 
. 1· prawlt~ I 1wości wyni <.a, że lu ' 
'l,nosć brazylijska, truciniąca sie pragnącymi powrócić do pracy. 

nrzeważnie płukaniem złota nad SAN FRANCISCO. Kapitan „Golden Near" złożył w ad.mira lnych chmurami dymu. unos:tący Wl czasie wh~adny strzbałów 
'hz.c._, gami rzeki C. acipore została b ł H 1 1 t i· ·· k f' · · · ulk d' rewo werowyc Je na oso a zo pr::y . y ego z ono o u stat <.U, 1c11 raport o . atastro ie trzęsie- m1 się z w anu, ra iooperator sfala zabita, a 6 ciężko rannych. 
------.... ----- nia ziemi i wybuchu wulkanu w „Golden Near". 

„- z . k ł b ' . r • ok<;>licy ?'li~ta Rabaul na No- Podwójny krater otworzył !ńę Filozoficzne dzieła 
,.:}.~ ; . . n I e z w I e s c I WC} Gwme1. . . . nagle, '\Vynuca.jąc na wysokość 

.·~" w katastrofie tc1 zgmęlcJ pne setek metrów chmury białej pa- generała dla CblOD6W 
·5„·· „ marszałek BUicher . uło 260 <?sób. ~ałoga ~tatku po i:y i czarnego popiołu. BERLIN. Minister WOJ.O" 

RYGA N -d . . . magała mieszkańcom nuasta w e Miasto Rabaul 1· est doszczęt- R " 
• . . a .P°' stawi~ w1ado przeciwnym krwawej fali terroru wakuacji, przenosząc ich ·do od . . zeszy zezwolił czytelniom wiej 

~osc~ napły~aHcych z Mo~.kwy szalejącej w kraju, wskutek te- dalonej o 30 kim. miejscowości me ztuSzczone. skim na zakqp i wypożyczanie 
l~fl~Ją tu, ze ~~~zełek Bl~cher go popadł w niełaskt Stalina i Kokofo. wszelkich wojskowych dtid 
zn1kn~ ~ez w1e.sc1. W 1w1~zku został osadzony w jednym i taj I W czasie akcji ratunkowej NOGI CI SJĘ POCĄ DI N Ol gen. Ludendorffa oru jego ·wy 
1„ procesem Tuchacżewsk1e~o nych wię:icn GPU. zginął w ciemnościach, wywoła· STOS UJ PROSZEK dawnictw filozoficzno - tdigij-
W'tl~er hył wezwnay: do Mos- -· nych, zwalczających t. zw. „Po-

~ i;;b~ał~a;~~:e~~o~ p b • d I • tęgi ponadpaństwo,ve". 
~~~:i.~ ... ~ośmiu generałów: a row1 masowo ezer eru1ą Straszliwe 
. Po procesie marszałek Bliicher - - SamObÓjSIWO 
o_pllścił Moskwę, udlając się ne- I .11 c •. e k a 1· :I d o F r a n c ,- ,-
kpnio na swą placówkę do :w1a 111 TARNOPOL. Mieszkaniec 
dywostoku.. HENDAYE p . gł p . . b . bak. . t . . • f wsi Łuczki, Iwan Stachów po-
:"J. · .„„ . . · . emuno o o- omewaz o ecme r 1es J Je się n ~ g r ~ n 1 c Y ran- pełnił w niesamowity sposób sa-

't-;,9n~cnłe o~i:uje się, łe Blii· szenia mo~ilizacji dwóeh ~o- sprawdzian~, wi~kszość. ~obili- cu~kięj po k~k~ lub kilikanaści,e mobójstwo, rzucając się do rze
~~er wcale 1_11~ pr~ybył do Wła· '!rch rocz.mkó~, rezuH:at _Jest zowanych. me zgłasz~ st~ 1 ~b? qsob prze_wazme ~łodych. n;ę~- ki z uwiązanym kamieniem u 
aywostoku i ze me ma go rów- znikomy. \V pierwszych cl.mach ukrywa się, all?o zllllenta tmer czy:n, ~torzy . z ~1ększą. tlos;1ą szyi. Obciążył również kamie· 
~ż w Moskwie. Po stolicy Ro· rewolucji zostały spalone i mis:z: sce. zamieszkania, względnie ucie g~towk1„staraJą s1ę wyd'ostac z niami wszystkie kieszenie ubra-
sji Sówieckiej krąią więc upor- czone ws;elkie archiwa. uwiera ka :z:agranicę. H1s:z:pan11. nia. 
ci:iwe pogłoski, ie Bliicher był jące m. in. rejestry wojskowe. Ostatnio codziennie zatn:ymu Zwłoki po długich poszukiwa 
~ ' Jest faktem znamiennym, że •niach wyłowiono. 

wród uciekinierów znajdują się I . . 

l~i ·strJ'h inal ~ie trl~o pr~edstawi~iele klasy ~m1erł ad pioruna 
sr,edmeJ, ale 1 robotnicy, :i:własz 
cza anarchiści. 

~~ ~.: .„ Niezwrkłr ''''" odsl li llulisr 11onurego dramatu Celem przyśpiesz'enia mobili-
Wi tych 'dniacli b9dzie roipa· - Ratujcie mnie! Jestem o- tutu anatomicZhcgo paryskiego iacji wydano następujące rozpo-

trywana w pa.ryskim ~dzie O- trutat uniwersytetu. Courlot jednak rządzenia: biura oficjiilne zwol
kr~s-O:'WYm uiezwykl~ sensacyjr Niestety, wszelka pomoc o· stale wypierał się tego i oświad.- nić mają natychmiast wszyst· 
ni.. s~iawa s~aż~ Rogera kMała się spó.iniona i nieszcz~- ~zył, ie n:c · dawał str~ako~ ~ich pracowników, którzy. n:J.c
f'-uyea~, . ~kariońeg~ o zatru- sna kobieta wyzion~a duch:i· za.dncgo. le.karstwa w og?le. me zą ~o ~w:ołany~h roczn1kow. 
cie swe1 zony stryniną. Anali~a chemiczna wykazała, ze miał p0Jęc1a o chorobie Jego :awiadanuając o tym władze 

·~q.biegłego lata iona Fauveau zielohy proszek był preparatem, ior1y. wqjskowe. We wszystkich fa-

KOŁOMYJA. W Chom<:zy 
nie (pow. kosowski) w czasie 
burzy piorun zabił rolnika Ko
szalul~a. zajętego płużowaniem 
ziemniaków na polu, oraz konia 
ciągnącego pług. 
Również w Siemak.owcach 

piorun pora:ił w c::asie pracy w 
polu dwu rolników, braci Wy
syłkowskich, zabijając konie cią 
gnące pług. 

baWiJa u. krewnych na prowin· j~kiego używa sic; na wsi do tę.- Tajemnica zielonego proszku brykach cł~ży na współkolegach 
ej~: Na~~eyz.a.c!1or?wała na. jakąś pienia szczurów i myszy. do .d?i~ dzisiejszego nie została i .z~ie~zchnikach. o~owią~e.k ~o ~Ośnie liczba ofiar UDBl6W 
diqro'bę !<obiec.a 1 wskutek na.dl- Rog-er Fauveau :ostał prze· wy1asmona. Jest rzeczą bardzo niesienia, czy ob1ęc1 mob1hzaC]ą 
~~.P'$i „~s~dli)Vo~Ci nie c~cia.· słq~h~tly prztz ~adze. P~mie· moi~iwą, że nastą.piła po prost~ zgłosili .sic; do biur woj~k.owych N<?WY JORK. Liczba. ofiar 
~-~~ s~ ?,p le.kar~a, a lectył~ waz: 1ego zeznania były mezu- 7a1mana kka1:stwa w a~tece. t Wsz~l~e rekomen~aCJe o u- panujących w. Stanach Z1edno
s1~,sa~~ąe~o,~pu śro~~ami. pą9~e Jasne, osadior:o !!o w ze. Fauvcau 1est ,;upcłme me- wolm.eme będ~ pu~h~o~aile w c:onych. upał?w doszła do 202 . 
. l!WfPn!7.!~a:ivca~ pnysłał wię~1en!~·· ~auveau tw~erdzlł ?o winny. . . g~ec1e z. wyszczegoln17mem naz1Wczora1 WJ.eczore~ przeszk 
::o~e :iPnryza . przesyłkę pocz- *iem, ze z1clońy proszek ofta.·1 W kazdym razie proces ten wtsk dla przykładu. Nie zgłos:e nad Nowym Jorkiem burza, 
tą\.;ł·~ ~d_o ~~?!.~; i?Y.! 4Qląc.zo.~y ro~!.4! · -ą-iu jego ~l?ry zna łomy, ~:zbudził wie~kie -:ainteresowa- nie si~ do mobili~acji będzie ka- któr~ pr:.yniosla lekkie ochlo 
n~~~st. ?~;f·l~2~.!P,~Y\S,ł~!.Z,?!1~~ .l'tjicłitl . Courtot, wozny msty- me w paryskich kołach lekar·· rane, Jako dezercja. dzerue. 
l'~~9'~? .!- ~~C7.~UY..1l1. pros:i:K1em, 
kforr .~iił.i.tt~1 .~~~~E)bóle. 

~E!!1~ • K.~!!~eą'.f.J],9\%1,.ą . 7.a. ra~ 
mę:ta 1 ~l.l%.f~JP.tzy.słaijy -J.~J p.ro
~=·ck~ :\V, ·'cliJ,.ri~ P."'o zaiyCiu le,-
k_ars~~r~ .;.~,t~a · s,tr~~~y~h b6· 
low i ~z.: ~~.e?~t~~~1~petn · O· 
c::n na iawsze nzykrięła': 

Szef szalki handlarzr iJWJm towarem 
resztow1nr w przedziale l·ei ktasr DGCiagu Bulcareszt·Wa sziwa 

J.-.'t>-~.4.,}. ~: "-1 ' ::-, • . . t"'l 

1ŁlłJClll!li!J:ll!liillWl&'llm111a-···· mi'*lillPnmlllilm•• Od <lłuis;ego czasu policja cyjnych. którzy przed Lublinem 
rumuńsk poszukiwała niebez- w~sdi do przedziału pierwszej 

l~i R · er- pieciną szajk~ handlarzy iy· klasy, nakładając kajdanki na 
.MOS~WA W · · . · w-rm towarem. Niemal cod.tie· ręce obecnego tam m~żc.zyzny 

1 · .: - 21 3 ; , • 
1 't-c.~~~~J ~ g~ liiC' qtrzyto.~an,o zamcldowa.- oraz aresztująE: trzy młode ko· 

az.!.ue 1 ·• .' wy$~~a. ~..,...„,. ~ 'nła 0 " , fcij.b, - id• zniknięeiu biety. 
k;'t , w ok?t1.q~~· ~SKy.'Y ' samol~t, ttiłl' eh kbbitt . .i:łle wszystkie Całe towarzystwo żywo za· 
C"lem d:Qlfonanta pnelottt bez , ...... "': . 1 .. · · -- da ł · · k · , , "'""!J-M~ · • 1; . . A.' ~"!'t! w:vs 1 t P.o ic11 . remne, protestowa o przeciw o niespo 
: r owa1,;iJ.a os~wa - m~r.yt . '· .. ... ~-td . ł d·'J> I( -~·J:t· (,,o • • • • i· .. 
1 ~ : p. ;łifc ~ · ""' .„ b' ····-·•if. 'ą}J?() ,,;;,~ ~-t?"a~ . a os Ollalu' .„z1ew.af!-eJ no.clleJ wtzy.::1e .P<> 1cJ1 
• ·- o . oefla, pu.ez , 1egun P ,' zm:i · lf..Q~~a. polskteJ. Nte pomogły Jednak 
i.o::ny. .• 1 a..*N~ WlADOMOSC protesty i wszy,5tkich przeprowa 
ł nehl i . ' w Ul1iegły pi,tek wieczorem dzono na postcnmck policji do 
~ 111!.Hłf · pcliCja bukareszteńska otrzyma: Lublina. 
„IERLIN. Turyngijska izba ła poufną wia~omoś~, że kurie- PERSKI OBYWATEL 

energicznie nai'ł:ychmiad:owego j terenie Rumunii, \Vęgłcr i Pe· 
,;wolnienia ~ aresztu, oświadcza· ski. Szef szajki jest zamożny· 
j4c, ie jad.i dlo Gdyni, gd:ie na człowiekiem, który posiad.i · 
statku holenderskim „Bergen Bukares:cie kilka wielkich d( 
Ob Zoom'1 miały otrzymać po· mów c;zynsz.owych, sam zaś rn: 
sady piel~f.niarek. On natomiast szka w luksusowej willi n· 
oświadczy ! Że jedzie do Polski pr:.:cdmieściu. 
w sprawa-ch handlowych. :Po· Dzięki doskonałym stosu· 
siada wizę więc nie roiumie c:tt kom, jakie banda posiada :· 
go właściwie poheja odeń pra· służbą niektórych statków, t• · 

gnie. wclo im się zatrudniać młode 1 
HERSZT SZAJKI. h!ety jako kelnerki, pielęgni " 

Tt tłumaezenia. i owo oburze
nie oc~ywiście nic temu pand karńa odebrała ~wnemu nau· rem warszawskim wy1cchał szef 

ci.Ycielowi szlfo.~ powszechnej bana'y llandlan:y żywym towa
prawo wykonywania zawodu i rem wi.tz z nową partią towa
o~mówila mu raz na z.aws::e ru. N atycąmiast :ta.wiadotniono 
p~ywilejów u.rięcłniczych, po- centralę policji śledcr:cj w W ar 
njfwai nilino, ii hr,ł żo.naty, u- szaw:ie, ~tóra 1t kołiei wyd:\fa od 
tf,Zym-yWał stosunki z zoną swe powiedme dyspozycje. 
g.ó p:zt}adtlB:"' JEDEN MĘZCZYZNA 
~d ' y )*ł~~ 9~ ~ykl~~~!', , I 3 KOBIE~Y. 

Mężc::yzną, który opiekował nie pomogły. Panienki pod opie 
się trzema paniam · LlZał się 48 ką wywiadowcy odstawiono z 
letni Ormianin ' .l">J ban Tor A· powrotem do granicy rumuń· 
kuria11, obr .[u crski zaś pa- skiej, ~v)'tłumac.:ywszy iąi, jakie 
n1c wylegitymo\\.· aly się rumuń- niebezpiec:::eńswo im gro::iło, a 
skimi pas::rorbmi na nazwiska:: ~ers ::o stal osad:z:ony w ~resz· 
.Marta Censiel i (18 lat) Sonia Le C!c. 

ki względnie manicurzystki, k ' 
re następnie sprzedawano do c' 
~ów publicznych w Argent~ 
me. 

Slcd::two ujawni wspó!nikó 
oraz wsp6łpracowników t 
przestępczej. szajki. Jak utrzy• 
Ją była t~ Jedna z n<li ;rofoic 
~zych szaJek handlar::· ż:vwyr 
towarem. W ci~gu os: 1ich L ·1 

ku miesir.cy pra:e:: ręce areszki 
wanego Persa miało onej~ 200 ~o : < sg"J~; "f drodze ~o. powłgu teg~ 

. • W'iidło 3 .wy,~wc~w poh-

„ 

wius (.?.O lat) i T eodorct Kuściot Aresztowany Abłaban Tor A 
(17 lat). / kurian stał na c::elc niebezpiec:~ 
Młode kobiety domagały sic nej szoliki, któr~ gra5owała na kobiet. • 



-··· :..J-

ESOŁY ,, ·duchownJ rekonlziSł@ lotni 
ĄCI! W nieslfchanie lmdnrcb ••runkach ustanowił nowr rekord wrsokości ... „„„_.!!Slill„EmZZll-

Angielskiemu· lotnictwu uda
ło się pobić ustalony przez 
WłoCihów rekord wysokości lo

w zacisznej ale/ce parker tu. Stało si~ to pierwszego lipca 
wcj, przy świetle ksi~życ:a. sic-· bież~cego roku. 
dzą on i ona. Podczas, gdy wi~kszość An-

Ona w rozmarzeniu złożyła glików budziła się ze sou, jadła 
:;łówk~ na jego .ramieniu i szep· śniadanie, 29-letni Szkot, 'woj-
ce: skowy lotnik por. Adam. który 

- Panie Aleksander, opo· startował o godz. 5.4:0 z rana, 
wiedz pan co ładnego. wzbijał się coraz wyżej w po-

On zastanawia się. wietne. O gochz. 7.55 osiągnął 
- Może opowiedzieć, jak mój on wysokość 53.937 stóp, bijąc 

jeden kolega urżnął się, po pija· :nacznie rekord Włochów, któ· 
nemu z trzeciego pittra skoczył t-zy osiągn~li tylko 51.362 sto-
i nic mu si~ nie stało? py. 

- Nie. \Vyskoczywszy z maszyny, 
- A co? lotnik odśrubował hełm swego 

laika arabska 

- Opowiedz pan j3ą bajkę. specjdnego kostiumu, przypo· 
On namyśla si~. miaahcego kostium nurka i 
- Owszem, znam jedną. Ara przys o:;owanego do przebywa· 

bska baj.ka się nazywa. O ryce· 1 nia w rozrzedzonym powietrzu, 
rzu i córce sułtana. jakie panuje na tak znacznej 

- No to mów pan. ·,rysokości. Po :.trzuceniu z sic-
- Był sobie w Turcji sułtan ~ie tego kostiumu lotnik u-

i miał córki: Selimę. Kubek w Przerwa w opowiadaniu trwa· 
kubek do panny Andzi była po śmiechnął sił i rzekł: 

- Zdaje mi sic. ie dokona· Po raz ostatni widziałem ziemię l wietrzu szybkość ta była jesz„ 
Iem swego.„ z wysokości 35.000 stóp. Nagle I cze większa. Opuszczałem się 

Od długiego czasu przygoto- rozerv.:ała si~ po~e mną ,c:hm1;- jak na. saneczkach nię wfaczając 
wywan.o się do tego lotu. Spe- ra: da,ąc m1 moznoś~ UJrze?1a ~upelme motoru, tylko ple,?e""u
cjalnic badano maszynę, aby lcząq P<?de mną Anglię. ~ł?~ce J~c. Motor zacvł nrac.o~ac do· 
sprawdzić, a.y jej motor będzie wschodz1!0 _nad chmurami i ~e- mero nad s~mym l?i11isl~iem, ~
mógł pracować w rozrzedzonym ?O p~omiem~ były tak o.ślepia· by .zar<'z .. znow z.am1L<n?c• pomc 
:>owietnu, poddano również J~Ce, ze 1!1~siałem odwr~ctć gło- waz. zbhzałem. s.ię do zie?1!· 
badaniom specjalny kostium pi- w~: Zwroc1łcm uwag~. ze pozo- We. wcz:sne1 młodosc1. A· 
!ota, aby stwierdzić, czy znaj· staJą_ca pode mn~ chm.ura nu:a· cl~m. me mysl~ wc~le o kar~e~e 
duje sit w nim odpowied„1r1ia ł~ gii;antyczny cień ciemno-ni:- !o.mka~ Na z~dame r?dzicow 
ilość tlenu, niezbędna dla oddy- b1eskiego koloru. W tym czasie ~rzygolow~ł się do, kan~ry du· 
chania. Do lotu przygotowywał szyba . maszyny zaczę~a po!ny· rnowne~o. 1 po sl~onczemu s~ko 
się również i s~m pilot. Umie· w:ić st~ szronem, leciałem bo- ły śred111eJ~ wstąpił do semu~a: 
szczano go w Jego ,,wysoko- w1!m p~~y. temperaturze 47 sto· ?um dla c uchownych w Ed1~ 
:kiowym" kostiumie w szczel· pnt ponizeJ zera. liurru. W roku 1929 porzucił 
nie zamkniętej kabinie, z której Zimno .to było również J?rzy- my~l o ka~erze duc?own:go i 
wypompowywano powietrza do czyn~ ruemałego p~e~a~ema :ac~ągnął się w sz:regi lotntc~a 
tego stopnia rozrzedzenia, j~ki Adama.. Znala~łs~y. się JUZ na wo1s;1c~wego, gdzie szybko się 
panuje na wysokości, ktd'rą znaczneJ wyso«osci, usły~:ał '"yb1l 1al~o zdolny lotnik. 
chciał osiągnąć Ad.am. Uczynio- r:iad głową ~on~śny trzask 1 .w 
no to w tym celu, aby pilot za~~n sposob n!e m~gł ust.ahć, 
:nzyzwyczaił si~ d'o poruszania co si.i: stało •. ~onxe~v~z .hełm Jego 
się w atmosferze rozrzedzonezo kostiw:iu umemozliw~ał m~ u· 
·Jowietrza i do swego nowego nosze1.11e _głowy: Do.01e~o kt~dy 
· :o$tiumu. opuścił s1~, stw1erc!z1ł. ze : ztm· 

· d · • ki 'b na pękł sufit jego kabiny, zro· 
dobna. 

- Nie„. Ale ładna pani je 
steś, jak cholera i ona też taka 

, G Y JUZ wszyst e te pro Y biony z przezroczystej masy. 
mw211·fa 1·1e tr•bllli ~yły dokonane,. cze~ano ze star Kostium lotnika zaś prześci-
u u • „cm n~ odpowiednią pogod~. gnął wszelkie oczekiwania i 
KREFELD (Nadrenia). W 'Y'1 koncu mc~eorolodzy o:ze~i. grzał go tak doskonale, że na· 

czasie odbywającego sił tu -e Adam moze W}'.rus7:yć 1 pilot wet nic odczuwał c;hłodu po pę 
wczoraj święta stneleckitgo ia \yrstartow~. w <hiiu pierwsze1o 1 knięciu sufitu. Osiągnąwszy 
łamała się skutkiem przcciąie- lipca 0 śwme 0 godz. 5·40• najwyiszy punkt swego lotu, 
nia przepełniona widzami try- - Pomimo, ie czekaliśmy na Adam postanowił opuścić się i 
buna. 30 osób odniosło obraic· odpowiednie warunki atmosfe- tu dostrzegł jeszcze jedno nie-

była. • 
- A. •• to c:o innego. I co da 

lej? 
- Ojciec tą OWł c6.rk~ .stras;. 

nie pilnował, '.Vfch?dzić 1e1 .z do 
mu nie pozwalał, nie przymierza 
itc jak stara panny Andzi. 

- Stara mi w niedziel~ tylko 
nia, z czego 4: ciężkie. ryczne, nie udało si~ nam wy- zwykł~ zjawisko. 

brać najodpowiedniejszych, ani - Wył'!czywszy motor, po~ RAD I O 
daje Wychodne. • 

- A ten sułtan nawet w nie· 
dziel, nie dawał. 

- To drań! A dlaczego? 
- Bo ona taka bvła ładna, że 

Cu jesteś 
złankiem lOPPł 

któr n mężczyzna na nią spoj· 
rzał, do czerwoności się rozpa· ła trzy minuty.„ 
lał. I się córka w złe rtce nie do· _ No i co daleJ"? _ szepce 
stała. Ale raz ta owa Selima wy 
szła na schody kuchenne, żeby z. wresczcie ona, poprawiaj4c: sob111 

· • B · · · kapelusz. 
Słsiadkt porozmawiac. 0 JeJ się - Ta królewna miała uskta 
nudziło. I szedł schodami aku· dane na P. K. O. paręset złotych, 
ratnie rycerz. a że rycerz był bezrobotny, wi~c 

- To tak, jak pan, w zesz · d iał D · 
ł ty odniu, kiedy pana po mu powie z a:.'' am ,c1 .ryce~ 
zv:iam~ Szedł pan do zezowatej r7u koch~Y. dwie setki, zebys 
:Zośki na 3-cie piętro. Prawda? się urzą?ził 1 • podrep~rował. A 

- Nic podobnego! Za intere- potem się, pobierzemy ": 
sem s:eedłem. Niech mi panna . Ona zn.o~ składa głowkc na 
Andzia nie przerywa, bo bajki Jego r

1
anuebmalu; . ? 

nie skończę. · - po r l się, . 
- Jui nie będc. - C}iyba .. B~Jka z~ws~e sit 
_, Więc szedł ten rycerz i, tak konczy, ze su; pobi.eraJ~„. 

jak zobac:ył Selimc. zakochał Nagle z~ .ławką staj~, Jaka~ 
się w ten moment i umówił . s1~ p~stać kobie.ca, która s1~ wyło· 
z nią na niedzielę w ogrodzie.„ niła z. krzakow. 
Usiedli sobie na ławce, on jł ob - Lżesz draniul- krzyczy-
jcił„. · Nie zawsze! Ta bajka si.ę ina· 

- O jcjt Co pan robi? c:ej kończy! Rycerz był zonatyl 
- Pokazuj~ tylko, jak w tej Pr:.tyszła żona i trzask rycerza 

baice było.„ Pote~ powiedział w łeb! A maszl A m~z! • 
„śliczności ty mo1al Koclwn Trzask, krzyk, za~x~szamcl 
cięl" - Ratunku.!„. PohcJ.aaa ..• 

- I co dalej? A postać, która si~ wyłoniła 
- I pocałował J;a VI same n z krzaków wali na prawo i nc.i 

· stal lewo i powtarza :z: uporem. 
- O jejl O jejt.„ Pu„. pusze:- -: Jeszcze gorzej się. ta bajka 

czaj pan! Ludzie zobaczą! Pu.„. skonczyl Jeszcze gorze1l 
Przerwa w opowiadaniu trwa Napoleon Sądek. 

}e dokładnie przewidziet - o- czułem, ie maszyna, nie opusz· WIOREK 13.7 1937 r. 
powia.da Adam. - Jak tylko czając: si~, pływa w powietrzu, 6.15. Pieśń „Kiedy ranne wstaJł zo 
zacząłem si~ wzbijać w gór~. - opowiada Adam. - Musia- 1 rze". 6.IS Gimn~sty~a. 6.38 Muzyka 

'ał d ' .t • J • Ć ał · 'ł b · • (płyty). 7.00 Dz1enruk poranny. 7.10 
muSt em prze zicra'" s1~ przez .em uzy c ~J si y, a y zmus1c . Muzyka (płyty) 12.03 Dziennik pa-
cały szereg warstw chmur. Na J'ł do opadania. W koncu zaczę łudnlowy. 12.15 Skrzynka rolnicza. 
warstwy te natknąłem się na ła si~ opuszczać z szybkością ; 12.25 Orkiestra Reprezentacyjna Poll 
wysokołci od 7-20 tysięcy 150 mil na god~in~. Jest bardzo ' cjł Państwowej. 15.45 Wia?omo~d 
stóp i na wysokości 25.000 stó1'. możliwe że w rozrzedzonym po · gospo_da~~ze. 16.00 „Podwieczorek 

• pod hpą . 16.20 Dawne formy taneq 
ne - recital fortepianowy. 16.45 La. 

NIJ·groz'ni·eJ.SZI I k to w Gościeradzu. 11.00 orkiestra gangs er il Furmaflskicgo. 17.50 ~tualna poga.. 
danka turystyczna. 18.00 Przegl4d 

• • , • • • • • • aktualności finansowo • gospodar· 

Jest Jednoczesn1e RBJDH!kRllJSZil kobietą ! (~f~i. l:.g l1~:~faja z 
0ę.~~~0~: 

Norma Pcll'ker najpiękniejsza l Ubiegłej zimy napadła w bia WysJ?ie w Łazienkach. 20.00 Wiado. 
· · · · ł dz" · 2 t · B i IDOŚc1 sportowe. 20.10 Koncert roz.. 

41 zarazem na1~ozrue1s~a g~gs ·1 y ien ~a res aurac1e na ro rywkowy z Torunia. 21.45 „Boruny" 
terka amerykanska ubiegłej no· 

1 
odwayu l zrabowała na oczach Ignacego Chodźki (recytacje prozy), 

cy zbiegła wraz z tnen:ia towa· i licznych gosci, których trzyma- ' 22.00 Koncert solistów. 
rzyszkami z więzieni~ kobiece· 1 ła w szachu, rewolwerkiem dzie 

1 
Warszawa II (Mokot6w) Fala 216.S. 

gow B~ford '! .stame Nowy · cięcym całą za'!a;.tość kasy. I 13.00 Koncert· rozrywkowy (płyty). 
Jork. Ucieczka JeJ wywarła tym Podczas trzecie) napaści, do- 14.00 Parę informacji. 15.00 Reportai 
większe wrażenie, że po raz pie- konanej tego samego dnia nat-! z życla. 15.15 Lehar - Kalman: wy· 
rwszy w dziejach kryminalisty- knęła si~ w otwartych drzwiach jątld z operetek. 22.00 Wiadomości 
ki amerykańskiej kobiecie uda· na gościa wchodzącego do lo· sportowe. 22:05 Muz.yka lekka (pły-
ł · b" · al-' ..i. I lkaI G k ał , ty). 23.00 Felieton Wincentego Rapac. 
o się z xec z ~ ~:i~u. carnego. 

1 
. u. angster a zost a wow· kiego ,.Panowie z czas6w mojego 

Norma Parker 1 Jet towarzv-1 czas zatnymaoa -i unies::kodli- przedwiośnia". 23.15 Muzyka tanecz
szki w niewyjaśniony jeszcze do I wiona przez kilku odważniej- 1 na. 
tychczas sposób unieszkodliwi· I szych gości. Wkrótce stanęła ~mi:l:ilZc:::: _______ _ 

ły dozorcę więziennego, przedo przed sądem, który skazał ją na 
stały sit; prz~ mur wysokości 7 lat więzienia. 
3 metrów i zbiegły. Przestęµczyni nie zamierzała 

Specjalnością Nonny Park.er jednak tak długo siedzieć za kra 
były napaści .-abunkowe na za· tami i po upływie kilku miesię· 1 

kłady gastronomiczne. Terrory- cy wydostała się na wolność. O : 
:::owała gości jak i właścicieli re hecnie puszczono w ruch cały 

1 

st~ur~cji zwykłym rewolwerer:i a~ar~t pol~cyjny~ ~hc~c ~ożli-

1
' 

dz1tcięcym naładowanym kap1· :wie Jak na1szybc1e1 u1ąć zbiegłą 
szonami. gangster kę. 

~ ~ 't -- • • •• , .s ., ' , • - • • • , • „ ~ . „ -- _,. . ~ „ • „ . --·· ·. „ •• ·. : -""! 1 'I." 

7arapafy pana laty Ucieszne przrgodr 
W~lentego Grypki 
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czvnv lodu· do·- argsto1'.rat1.1 · 

~4-l.·;·~ ... 

· Z . tajemniczych powodów hrabia Tudzicwic~ musiał po
lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demski}. Chciał 
icdnak zostać jej męż,em tylko z nazwy, co młodą małżop.kę 
doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zaraąę ukochanego wzięła mocno do serca i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z pnyjacielcm Tudziewi-
cza,' Antonim Notylskim. , ' 

' Do tych myśli .skłoniła ją przypadkowo napotkana Sybila 
Gojek, pod~jąca sir;; za wróżkę. . . . · 

' ' J?e~scy oplątali ' hrabiego Tudziewicza dla podejrzanych 
ce1_ów, g_d'yż hrabia nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojr 
ciec; który uciekł z Polski przed wielu laty w dość niezwy
kłych warunkach. Jeden z braci Demskich - Tomasz, czuwał 
w Kmecyce nad starym hrabią, wmawiając w niego, że syn je· 
gł> nic i:yje. · 

Ąl Dcinski i jego siostra Klara oczekiwali skutków: inał •. 
żeń~twa; 'ale„. nie mogło ich być. Sprawa ta sprowadziła do 
Polski T o·masza. . 

' Obydwaj bracia postanowili wymusić na Klarze współi:y· 
cif' z przyjacielem wróżki Gojkowej, panem Antonim. · 

T 9masz Demski w towarzystwie brata udał się pewnego 
wieQ1.oru do kawiarni „Adria". . · , · . 

• < 

To~asz .P.e.ms~i, wszedł~zy na · salę, nie · patrzył 
na ludzi; obserwował natonu.ast dyskretnie brata. za~ 
u~~~ył też zaraz, Że szybk~ pi:zesuwającc się spoj· 
rz~n}e Alfreda zatrzymało. się nagle, oczy jego roz· 
sietiyJy się nieco, drgnęły nieznacznie nozdrza. 

S{:iojrzał w 'tym kierunku i jego wzrok przykuły 
do si,bie piękne niebieskie oczy, delikatna twarzycz· 
i.. lekko i zaciśnięte kuszocą wykrojone usteczka. Do 
piero po c)i\v.ili spojrzał na towarzyszącego pięknej · 
kobiecie męż~zyznę i domyślił się na zasadzie- opisu 
huta, 'ie to ~Notylski. 
r-- ...,... A wię~ 't? jest ewa C~ernówna- - szepnął. 
· - <?o ~owisz? - Alfred drgnął, budząc się 

z zapatrzenia. · 
· "'7. Przeast,aw mnie Hance Czernównie i jej na· 

rztc;zone1'1lu - powiedział Tomasz; 
_ - S~~d wiesz~ że .to ona? - zdziwił sit Alfred. 

- . Nie zadawa1 naiwnych pytań. . 
· , - Chodt - pociągnął Alfred brata w kierunku 

wysokich "taburetów, stojących przy bufecie. - Na· 
~~j~~y się najpierw kielisze~ konia}cu„. Mam prag
nienie. 
; - T othasz uśmiechnął się. 
, ..,_ Napij ' się sam. Zaczekam tu na ciebie - po· 
wiedział, kierując znów wzrok ku Hance. . 

..:._ Tom, zróbże mi tę przyjemność i napij się ze 
mnąl - nastawał Alfred. 
· · Chciał iyskać na czasie i obmyśleć taki sposóp 
p.rzeqśtawicnia brata Hance, by Tomasz nie domyślił 
s'ię cża~ctn, że „mała"; o której mu wspominał i Han-' ka '-Jo' jedna os~oa. . . . : 
. Był już n.awet niezadowolony z siebie, że nie po· 
wiednał Tóinaszowi prawCly. 

'il" <!ti ,;. .. ,. f t ,, i1 

- Teraz będzie jeszcze gorze} - myślał. _ - At· 
bo · ona przypadkiem powie coś takiego, ie zdradzi 
Tomaszowi nasz l'ozpoczynający się flircik, albo To· 
masz zainteresuje się nią, sądząc, że jestem zajęty in· 
ną, a • zatem,że tr.a wolną ręk:ę i nie wchodzi "mi w 
dro-gęl„. A zrobiła .na nim ~ażeniel To widaćl .. 

Uplanował sobie wreszcie, że będzie zwlekał tak 
. dłUgo, aż muzyka zacznie grać. Wtedy podejdzie 
:z Tomaszem, przedstawi go Hance i natychmi11s~ po· 
prósi ją do tańca. Tym sposobem zdąży ją uprzediić 
i ostrzec. 

· PrzypadeW mu sprzyjał: dyrygent uderzył lasecz· . 
ką o pulpit, rozległy ~ię tony tanga. 

~- A więc chodźmy! - zawołał pośpiesznie. · 
Podeszli do stolika. Przedstawił Tomasza Hance . 

uścisnął rękę Notylskiego i„. zanim zdołał otworzy( 
usta, by poprosić dziewczynę do tańca, pierwszy 
uczynił to Tomasz. . 

· - Takie piękne tango - powiedział. ...: Czy pa· 
ni :zechce ze mną zatańczyć? 

·Alfred patrzył osłupiały, jakby nagle stracił dar 
mowy. 

- Bardzo dziękuję - powiedziała. - .M,oie. ha· 
· stępqy taniec. Przed chwilą tańczyłam i jeszcze. nie 
odpoczęłam - uśmiechnęła się wdzięcznie. - . Pro· 
szę, niech panowie siądą przy naszym stolikµ; 

· Notylski niechętnie pr1esun4ł swo.je krzesło, by 
zrobić miejsc;e przybyłym. · , 

- Co si1: to stało, że nie chciał mnie pan dzisiaj 
zaszczycić · rozt,nową? - spytała Hanka, patrząc 
z· uśmi·cchem w twarz Alfreda. 

:'Alfred coraz wyraźniej zdradzał zmies:zapie. 
i powoli przeniósł wzrok na twarzyczkę Hanki. N o· 
tylski poruszył się niespokojnie. 

- Bardzo przepraszam„. Zajęty byłem„: - od· 
powiedział wreszcie Alfred. 

--- Miałeś dzisiaj się spotkać z panią? - zapytał 
Tómasz, jakby rozmyślnie przeciąk'ając sylaby. 

Alfred coraz wyraźniej zdradzał zmieszanie. · 
- T ak„. Zapomnialcm ci o tym powiedzieć„. Ale 

na szczęście, spotkałem panią tutaj.„ Los mi sprzyjal 
- roześmiał się, niewiadomo dlaczego. 

- Pan wszystko opowiada swemu bratu? - :za· 
gadnęła Hanka. 

- O, pomię<lzy . nami nie ma tajemnicl - zape· 
wnił pośpiesznie Alfred. - Wszystko troje jesteśmy 
rodzeństwem chyba wyjątkowym, - mówił prędko, 
jakby chciał zmienić temat rozmowy. - -Tak już- od 
małego dziecka jest pomiędzy nami„. Zawsze byliś· 
my razem. Może właśnie dlatego. Czy mogę już pa· 
nią prosić do tańca? - . podniósł się · niespodziewa· . , 
nte. 

Pański brat ma pierwszeńi;two - odpowie· 

Nr. 

działa. 
- Tom na pewno mi ustąpil . . 
- Mylisz sięl Nie ustąpię! - padła twarda od· 

powiecli. 
Hanka_ podała ramię T omaśzowi i wkrótce :z~i~

nęli w tłumie tańczących. . Alf re~ P.atrzył u n~~· 
pr:zygry:zając usta. Notylski kr~cił się niespoko1~1~ 
na krześle i usiłował odgadnąć, 1ak doszło do takie] 
iaiyło~ci pomiędzy Hanką a Demskim. Dlacze~o 
umawiała się z nim na spotkania? Wytłumaczył sobie 
łatwo: _ 

- Kieruje nią na pewno myśl o Tudziewiczu!„. 
A Hanka, poddając się wdzięcznie fali tonów, pa· 

trząc w twarz swego tancerza, mówia. % uśmiechem: 
- Pan Alfred tak rozmawiał przed chwilą, jakby 

się pana obawiał! Sprawiał w!a'żenie chło~ca schwy
tanego na gorącym uczynku niedozwolonego dla tilło 
dzieży. To nie uchodzi pomiędzy braćmi, 
którzy się tak kochają i nie mają tajemnic przed sobą! 

- Pani jest bardzo spostrzegawcza - odpowie· 
dział, wpatrując się w jej oczy . .. 

- O, to było łatwo zauważyć. Pan Alfred był łlr 
ki zmieszany„. 

- A może dlatego, że jest zakochany w pą.ni? 
W cale nie dziwiłbym mu się. Tak pięknej kobiety 
nie widziałem nigdy. Mamy w Ameryce piękne 
dziewczęta, smukłe, wysportowane, zgrabne, pełne 
wdzięku. Pani je przewyższa. Pani roztacza wokoło 
siebie wdzięk szczególny, nies:z;ablonowy, zupełnie 
'.lie amerykański. Nie dziwiłbym się bratu, powta· 
j rzam, gdyby się w pani zakochałl... 
. -. A może tak je~t rzeczywiście? - spytała mru· 
ząc nieco oczy zalotnie. . 

- Mówił o tym pani? ' 
- O. ja nie jestem pańską siostrą, bym miała sic 

panu zwierzać ze wszystkiego. Dopiero przed pół go· 
dziną pana poznałam 1 . 

- A jednak chciałbym wiedzieć! · 
- Nie dowie się pan tak zaraz! I pocóż pan chce 

to wiedzieć? . _ -
- A może dlatego, by pani unikać? 
- Czemu? Obawia się pan mnie? Ach„ rozu· · 

mieml. Chce pan P.rzez to powiedzieć, że nie chce pa~ 
s~ać się przypądk1em rywalem swego własnego bra· 
ta J Czy dobrze . odgadłam? 

-. Dobrze} 
- Sądzi pan, że ja nie mam w tej sprawie głosu?. 

A jeśli pan podoba mi się również? 
- Tym gorzej dla niego J 
- A więc jednak nie cofn~łby się pan przed ry-

walizacją z bratem? 
. -. Nie cofam się n.i.gdy .Przed nicz~l Jakżeb">?D 

się miał cofać przed miłosc1ą dla tak pięknej kobie
ty? Pani widok oszołomił mnie od razu, ledwie spo
strzegłem panią na sali. I teraz nic mogę oczu oder 
wać od pani! 

- Czy nie za prędko? 
- We mnie miłość powstaje nagle, opanowuje 

mnie gwałtownie i porywa, jak burza! 
- OJ. - zawołała z udanym lękiem. · - Pr:zeraia 

nnie pant 
I już w jej umyśle zarysował się plan, na ruie je 

szcze mglisty, ale dodający jej otuchy: wykonysta.· 
nia rywalizacji obu braci. . 

- Bylem tylko w ich starciu nie uległa zmiażdie· 
niu! -=- pomyślała, patrząc badawczo w oczy tance· 
rza, jakby chciała przeniknąć wzrokiem do jego móz· 
gu i %b.adać siłę i rozmiar niebezpieczeństwa. 

' (Dalszy ciąg nast~pi). 
• •• • ..._,·_ • ., ; • ' ) _, • -:. < „ . ' „ . ' ·. . ' 

-..„ „ •• ,„ .. i 
. . ~ , _ ..,~ .... . . 
· :- Ale .jest to pneciiż niemożliwą rzec%ą. P.pni 

sama twierd~i, że Cz'e-ka depcze jej po piętach.„ A te· 
.taz znów aresztowano Burne'a i Marnela„. Nie, to 
niell}.Ożliwe, · nie, musi pani natychmiast odlecieć do 
Lbn·dynu„. · Zrcs•t~ ,taki jest rozkaz sir Johna Low„. 
Jest pani potrzebna na innej plaCÓWCf' ... Jeśliby pan~ 
tutaj została, moglaby pani skończyć podobnie jak 
Jatnes„. , 
· ~ ·czy p~owie jes~eście pewni swego samolotu? 

- zapytała Anna Morette. 
- Nie rozumiem pani pytania? - zdziwił się 

kapitan Bir~.in~. . . 
- Czy zołmerze sowieccy czasem go me zestrze· 

lą? 
- Proszę, niech pani podeidzie do okna i przyj· 

rzy mu, się. Czy widzi pani wielkie litery „z. S. S. R." 
i „A K" oraz so\vieckie godło państwowe. Ma pani 
przed sobą prawdziwy sowiecki samolotl żołn:erzc 
~owieccy nie zestrzelą przecież własnego samolotu, 
cha, cha, cha.„ 

Kapitan Bir.ming i drugi wysłannik „Intelligence 
Service" Jepherson byli w doskonałych humorach. 
Byli tylko nieco zniecierpliwieni, ponieważ prai;nęli 
siedzieć już w samolocie i lecieć w stronę Anglii. 

- · Gdii~ iest ten chłop z wykopanymi przedmio· 

tarni? - zapytał kilka razy Birming. 
- Odkopanie tych przedmiotów musi nieco po· 

trwać, - odparł drugi „chłop", który nie spuszczał 
oc::tu z Anny Morette. · · 

· · Zdawało mu się, że Anna Morette w jakiś tajem· • 
niczy sposób porozumiewa · się z Anglikami i uprze· 
dza ich o gr9żącym im niebezpieczeństwie. T rzy)llał 
r~~ w kies:z~~i, będąc, gotowy kaidej chwili wyciąg· 
nąć rewolwer 1 strzelac. · 

- .„Chfop" który · Żs+edł do piwnicy, opuścił 'chatę 
innym wyjściem i polecił czekistom ukrywającym się 
w pobliż~, aby przygotowali się do wystąpienia. 

W końcu, „chłop", który zeszedł do p~wnicy, 
wrócił do izby i oświadczył, że przekopał połowę pi
wnicy, a mimo to nie mógł znaleźć ukrytych tam 
przedmiotów. Musi wziąć do pomocy jeszcze kilku 
i:hłopów. W przeciwnym bowiem wypadku będzie to 
bardzo długo trwało. · 

- A kim są ci chłopi, których chcecie wziąć · do 
pomocy? - zapytał Birming. 

- Wszyscy okoliczni chłopi są wrogami bolsze· 
wi:ków ... - odparła Anna fvi.orette. - Są rł-o .pewni 
ltidzie. Przebywam już tutaj dziesięć dni i przekona· 
łam się, że można do nich mieć pełne zaufanie ... 

Birming wyjął zegarek z kieszeni. 
- No, dobrze, pośpieszcie się. Bez stacji ra.dio· 

wej i dokumentu nie możemy stąd odlecieć. Miss 
Morette dziwi mnie, że pani nie uczyniła żadnych 
znaków w tym miejscu, gdzie zakopaąo te przedmio· 
ty. 

Zakopał .ie Marnel i ten oświadczył że zrobił 
tam jakieś znaki.„ Uczynił to przy tym . w wielkim 
pośpiechu, r oniewa:: nan się zdaw<lło, że czekiści 
::bliżają się do naszej chaty„. Rzeczy te wkrótce się 
zna id~.„ · 

Do chaty weszło kilku ,.chłopów". Anna Morette 
przedstawiła ich jako członków organiza.cji .antyso· 

wieckiej, któr~y niejednego już czekistę wysłali na 
tamten śWiat. Birming i J epherson z nieufnością spo
glądali na „chłopów", którzy już niejednego czekistę 
wysłali na tamten świat". „Chłopi" tymczasem :za
częli schodzić do piwnicy, a stamtąd znów innym 
ukrytym wyjściem dostali się na zewnątrz. · 

Dlaczego bawiono się z Anglikami . w kota i my
szę? Peters rozkazał zatelefonować do niego, jak tyl· 
ko przybędą wysłannicy „In teHi~ence Service" 

I 
wówczas przyleci samolotem do Bobrujska. P.ragnął 
bowiem mieć tę satysfakcję i osobj~c~e zakomuniko-
·ać Anglikom, że są aresztowani; · 

W piwnicy został w tym celu specjalnie 1ainsta
lowany telefon. Jeden z czekistów zatelefonował do 
Moskwy i zameldował: 

- Ptaszki przyfrunęły„. 
- Jui jadę na lotnisko - odparł Peters - za 

jakieś pięć godzin będę w Bobrujsku„. 
Anna Morette tymczasem grała wyznaczoną jej 

rolę. Kapitan Birming wyszedł przed chatę i skiero· 
wał się w stronę samolotu. Trzeci wysłannik, pilot 
nie opus:czał na chwilę maszyny i grzebał coś przy 
motorze. 

- Dlac~eg? to ta:k dług~ trwa.„? zapytał zdener 
w~v:an~ Birm1;0ga .. Starał się J?rzy ty)ll mówić jak 
!1aJCiszeJ, P.omewaz dookoła mch stali pastuchowie 
ł przy~Ią?ah się samolotowi. - Możemy mieć je· 
szc::e Jakiś wypadek - nie znajdujemy się przecież 
na swoim terytorium.„ , 

- , - To musi jeszcze potrwać.„ Tak nieudolnie :za
kopano w piwnicy stację radiową i pewien dokument, 
że teraz nie moina tego odnaleźć.„ Bez tych przed
miotów nie możemy odlecieć„. Co to? - Binning 
uniósł głowę. ' 

Nad. ich głowami ukazał się duży samolot, który 
zacz;łł si~ opuszczać.„ 

(Dalszy du iułro). 
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Ankleta pap. Sera
liona. 

Eugieniusza b. Mał
gorzaty p. m. 

Słowiański: Rado-
miła (ły). 

Słońca wsch. 3.30 
zach. 19.53. •-me--• Księżyca wsch. 10.15 
zach. 21.45. 

LIPIEC 

1531. 

1666. 

1794. 

HISTORIA PODAJE: 

Zawieszenie dzwonu Zygmun 
ta na Wawelu. 
Bitwa pod Mątwami między 
Janem Kazimierzem i Jerzym 
Lubomirskim. 
Oblężenie Warszawy, bronio
nej przez Tadeusza Kości uu. 
kę przez Prusaków. 

PRZYSŁOWIA: 

(4ego · nie masz, nie obiecuj. 

ZŁOTE MYSLJ: 
Ezyń dobrze! Tak Bóg przy~azałl 
Cz)'ll. dobr:.e - nie bacz~c na to, 
Czy zawód, czy wdzięczność będzie 
T~ego- uczynku zapłatą:„. 

KTO· MOŻE NIE WIE, ŻE: 
·· W Ameryce Póln. w stanie North 
Carolina są następujące miejscowo;';ci 
o polskich nazwach: Polana, Poland
Center, Sandusky, Wilanow, Wacho
via (założona przed r. 1760). 

WESOŁE DROBIAZGI: 
- Ty masz zdaje się kiełbie we 

łbie - W'ymyślała staremu kiełbiowi 
jego małżonka kielbiowa. 

Str. S. 

Elektrrane rJbr· niosłr śmierł 
d ·ci„ · 

.;~· . · ~lt; Straszliwa tajemnica legendarnego bagna 
Od. wiel:tt Jąt. .wiród poszuki · j zatrzymano się do wieczora. śliwy poszedł na dno. I mógł zająć się piątym towarzy-

waczy gumy„ „~'t:órzy w lasach Gdy księżyc wyłonił się na nie Ortigao momentalnie zorien- szem, który był już wydany na 
Wenezueli zdobywają kauczuk bie, Indianie zaczęli tańczyć tował się w sytuacji i krzyknął I łup elektrycznych ryb. 
dla wielkich przedsiębiorców w tańce wojenne i śpiewać dzi- do swych ludzi: Gdy wraz z towarzyszem Or
Carracas, krąży niezwykła le- kie pieśni. Następnie do jeń- - Uwaga'! To piskorze, na-

1 
tigao dotarł do brzegu, Indanu: 

gen&. W cdług tej legendy ma- ców zbliżył się znachor i zajął ładowane elektrycznością! Jeśli 
1
. ogarnięci panicznym strachem, 

ją istnieć u źródeł rzeki Orino· się najmłodszym z nich. potraficie ich oślepić, zostanie- wzięli nogi za -pas i uciekli. 
ko bagna lub potoki, których Młodzieniec, którego ręce by,- cie przy życiu. I Prawdopodobnie posądzali bia.
woda zabija ludzi. Wystarczy ły związane na plecach, został Napróżno jeszcze czterech lu- lego człowieka, który pokonał 
tylko dotknąć powierzchni tej zaprowadzony na skraj jeziora. dzi Ortigao walczyło z elektry- ryby śmierci, o jakąś nadludz
wody, aby natychmiast wyzio- Tam przecięto mu więzy i wrzu- czną śmiercią, podczas gdly in- ką moc i odc::uli strach przed 
uąć ~ucha. DlaC%cgo woda ta cono do wody. dian. ogai:niał coraz większy nim. 
wywiera tak fatalny wpływ na Jak tylko ciało młodzieńca szał z~msty. Po przybyciu do Caracas 
ludzi, o tym nie wspomina le- wpadło do wody, wyskoczyły ~'skutek tego szału nie zau- wyratowanego przez Ortigao 
gendia. . z głębi tłuste długie ryby, które ważyli, jak Ortigao oswobodził z wody · poszukiwacza gumy 

Depiero ostatnio zdołano zadały potężne ciosy pływające- się z więzów, wskoczył do wo- poddano dol:ładnemu badaniu 
stwierdzić, ile prawdy mieści się mu. w· tej samej chwili, w któ- dy i zanurzył swą mocną !atar- lekarskiemu. Lekarze ustalili, 
w tej legendzie. Ubiegłego ro- raj ryby d10tykały płynącego, kę elektryczną pod wodę. Ośle- Że rzeczywiście dotknięcie .ryb 
ku grupa, składająca się z 9 lu- dotknięta część ciała nierucho- piońe i spłoszone piskorze na- śmierci pociągało za sobą te sa
dzi, wyruszyła wgłąb Wenezu- miała. W końcu całe ciało mło-, tych11Jia~t znikły w głębinie je- me skutki, co porażenie elek
eli, kierując się w stronę źródeł dzieńca zesztywniało i nieszczę- ziol'a i Octigao ::e spokojem tryczności~. 
Orin~o. Grupą tą dowodził t'iii"iih s www• ri +aA*· tfft ,_..„, · :5 &e•n st ws•·• 
stary Jose Ortigao, który do
skonale znał te okolice. Przed. 
miesiącem grupa ta wróciła do 
Carracas w liczbie pięciu osób. 
Smierć 4 czlonków grupy na
stąpiła w dość ninVfYkłych o
kolicznościach. 

· Wlóaega·: Odnalazł skarb 
ale wrzion1ł ducha nie zdąi1wszv sie nim naciesz ie 

Pewien
1 

angielski poszu!~iwacz I cą się wyl.ąc_zi1ie z b~rdzo boga-ii P?tężne bałwany naniosły na 
::łota, J onn Young, opowiada o tych ludzi t udał się w towa· m1e1sce, w którym był ukryty 
niezwykłym wypadku poszuki- rzystWie Howc'a na wyspę, aby skarb, potężną warstwę szlamu, 
wania skarbu. stwierdzić, czy rzeczy,viście mułu i piasku, do odgarnięcia 
Było to w dżdżystą noc roku ~najduje_ się tam sk~rb. Us~- której nale.:ało sprowadzić wiel-

1912. Nagle zapukano do drzwi hwszy, ze Hove me kłamie, kie dragi. 
ferinera Charlesa Hove. Gdly wrócił w strony rodzinne i przy- Ekspedycja musiała wrócić do 
otworzył drzwi, ujtzał na prą- gotował ekspedycję, .która mia- Australii bez niczego, ponieważ 
gu starego włóczęgę, który pro- ~a wyruszyć po .~lo!o. Los ~h~iał, 'prace, niezbędne dla wydobycia 
sił, aby pozwolił n'lU przenoco- .ze. w ekspedyCJ1 me br~ JUZ u- skarbu, muszą pochłonąć kilka 
wać u siebie. .działu Howe. Po powrocie z ko- tysięcy funtów. 

Howe zgodził się na to i na- ra~owej wyspy· wyzio~ął bo- 11111--11n11CE11r:im-11111l!!mam11:r1-• 

Grupa natknęła się w dżungli 
na s:czep indyjski, który jesz
cze nigdy nie widział białych lu
dzi. Indianie przyjęli zrazu bia
łych bardzo sudecznie, ale gdy 
ci zac::ęli nacinać drzewa gumo
we i wyciskać i nich osocze, 
stosunek dzikich całkowicie się 
do nich zmienił. Indianie bo
wiem czczą drzewa gumowe i u
sz,kodzenie ich uważają za wiel
kie przestępstwo. Mimo, że o
becnie stosunek Indian do bia· 
łych całkowicie się zmienił, po-

, . HUMOR WIELKICH LUDZI: zwolili im się oddalić. Dopiero 
Dobra nauczka. Pewnego razu słyn d d b I 

stępnego dnia włóczęga opuścił wiem duc~a. Obecme więc Ed
fremę. Po kilku dniach z pobli wards, ww~wszy do pomocy 
skiego szpitala przybył do Jer Younga, za1ął się sprawą skar-
mera list, w którym proszono bu. . 

--. 

ny kotnpozytor i muzyk Liszt znalazł po wóch niach, gdy ci Y i 
się na proszonym obiedzie w towany pogrążeni w pracy, napadli na 
stwie CQ.opina. Kiedy wstano od sto- nich i wzięli· w niewolę. 
łu, gospodarz zwrócił się do Chopi- Po rozbroj;eniu poszukiwa-
na J. . prośbą, by coś zagrał. Na to I cz u Ind·. · li 
twórca mazurków odpowiedział: Y. g. my l~me r~zy ~raz 

- Ach, mój panie, ja tak mało ja· z mm1 w drogę 1 po ki,lku druach 
diem. Poproś pan raczej Lisxta. • dotarli do dużego jeziora. Tu 

Zawazięezaj,e aonroezyn- y . E N U S 
nej iiziałalności kr em u 
nietylko radykalnie usuniesz PIEGI, ·PRYSZCZE 

i PLAMY, ale skutecznie za-bezpieczy,sz się od nich 
LAIORAtORIUM · 

ST. GÓRSKI, i-wa. żądai tylko krem YEnos 

Nlr- małej wok · ~11dzie „. 
- . 

" Arriaj,or 
(A. E.) Antoni Babiarz, woź 

u„.:, . „'2 ape;.yt nie tytko na 
niewfoity, co wynika. z jego na 
zwiska., ale i na całkiem niepeł
noletnie g<Jsl<:i. 
Zamiłowanie to odbiło się 

na panv Kunegundzie Tryptyk, 
mieszkance Włoch pod W ar 
sza.wą, która hodowała. pięć gę 
si. 

9 ą s e·k 
przed Sądem Grodzkim, jako o 
skarżony o kradzież. · 

- Czym się oskarżony trud-
ni? - pyta. sędzia. · 

- Koniem robię, proszę siJ
du! - odpowiada. pa.n Babiarz. 
oskarżony o kradzież. 

- Sk11d oskarżony wziął 
te gęsi? 

Kochała je, niczem własne 
'dzieci, · jako że była bezdzietna 
a najbardziej „Marysię", która 

· miała plamkę na dziobioe. 

- Kupiłem na łargu, proszę 
sądu ostatecznego. . 

- A po co? 
- :Zeby zjeść, natura.lnie. 
- ] akt o? - dziwi się sę· 

Aż tu pewnego razu w no
cy giJski znikły jak kam/ ora i 
~i1fJne poszukiwania nie porno 

:f! ,ń · K d l ł . , '.&:ani unegun a za ewa a się 
mi. 
- Tak mi teraz smutno 
żyła się SiJSia.dom - bez fe 
słodkiego „gę-gę-gę"! A nar 

". rdziej to mi żal Marysi, kto
a miał.a plamkę na dziobie. 

P.a ~ dniach policja. odna 
laź& 1V Warszawie, u · wyże} 
w.rpomnlanego Antoniego Ba„ 
biarza. pię~ n!i podjerzanego 
pochodzenia. Sprawdzono 
wifF panicl Kunegundę, która na 
tychmiast rozpoznała w gąska.eh 
$W5'je wycltowanki. 

Niio { ..om .Babiln .sfanfl 

dzia. - Pięć gęsi na r.u do zje-· 
dzenia? ]abym siię z trudem 
z ćwiartk<I gęsiny uporał! 

- Wiadomo, proszę pa.na sę
dziego - odparł pan Ba.biar:t 
- jeden lubi .zjeść, drugi lubi 
wypić.... . 

Publiczność parsknęła śmie
chem, a sędzia spojrzał gro:?.nte 
na oskarżonego: · - To niby ja 
lubię wypić? : ·· 

- „.a trzeci -·znowu lubi skla 
dać piniondze dokońcŻyl 
rezolutny mistrz bata. 
Sąd jednak, nie bior<JC pod 

uwagę wywodów pana Bilbi;r 
rza, wlepił mu miesiąc siedzenia 
za kupowanie kradzionych rze
czy. 

go, aby odwiedził leżącego w Gay Je.~nak przybył na czele 
szpitalu niejakiego Killoraina. eks~e.dy~.11 . na wysp~ k?ralow·~, 

Fermer zadośćuczynił tej pro- stw1erdz~ z przeraz_emem, ze 
śbie i stwierdził, że wezwał go skarb . zniknął. Jak się okazało, 
do . siebie stary włóczęga, które.- przez wyspę przeszedlł huragan 
go w nocy wpuścił do siebie. --. ---------------------
Włóczęga opowiedział fenne- W C z T E R y Q C z y 

rowi, że przed kilkoma laty. ' · ------
w~·a_z z dwoma . to':"'arzysza_mi ntvmne. rozmowy Iksa z Czytelnikami . 
cakrył w Peru wielki skarb m- I · 

~y~:1;~~!~em5~~~li~i~ó:: Ludzie też wybacża~m• · 
wyw~ezc złoto z kraJU 1 na. ma.- · . fi. 
łym skunerze przewieźć na wy- ~·.FELĄ Z NISKIEJ ·.zwierza nam I By~am więc w?lna, .ale kara !1111ie nie 
spę koralową położona na mo- ę. ommęła. Tatus mme strasznie za to 
·~ h ł ~ h • ,,Mając lat 18, voznałam człowieka, bił i dokuc:rał. Poskarżyłam się Jń.O
r„ac . po udm_owy~ · 1: a~ za.- st~sze~~- ode ~e o 14 lat. Pomimo jemu przyj;.cielowi, który powiedział, 
kopali go w ziemi l udali się do te1 rózrucy wieku pokochałam go że wobec tego zabierze mnie z do
Australii. Pragnęli bowiem zna- n~d .ży~ic. ·Bez n~ego ś~at dla ~~ ?tu· I. rzeczywiście wyjechałam z nim 
leźć jakiegoś finansiste który- ru.e istniał . . Był rue tuteiszy .. Przy1ez I zamieszkałam z nim ruem. 

b d ł . d d ~ '. dzał do Warszawy tylko za mteresa- G<l ~i doma ałam b . 
Y a im O yspOZYCJl statek, mi. Po:nałam go przypadko;vo ale · y " ę . .1g kl 'kł Y wrd eszcie 

kt , . 'l'b k b f ł b. , się ze mną ozem' u ą prze e mną na orym przew1ez 1 y s ar w u a am mu, o zawsze mnie zapew- i błagał 0 przebaczen· , · · 
t · t M' · lk' h niał ·e 1•8 i · ' . ie, mow1ąc, ze s rony OJczys e. tmo wie 1c . ' z . z .g~ 8 _rony ~c. zicgo mn~e jest żonaty i ma troje dzleci. z roz-
wysiłków, nie udało si~ im zna- me spotka. ~o kilk~~ ~mi~cach w mk paczy postanowiłam sobie życie o-
1 , , k 'tal' . . 'k czemny spos b uw10d1 r.uue. dAb < N' · . dł N 1. ezc ap1 isty pomewa.,. ni t Gd t ła dla ak ~ rac. ie me 1a ant. a u icy u. · h · ł d' ·' · · -h ł ~ Y.łgo ·za_Py ~ m • . czego t padłam z wycieńczenia. Zabrano nie c c1a .ac wiary lC s o- pos.ąp1 , pow1edz1ał m1, ze czy przed mnie do szpitala M;•śl ł · 

~hibern c t tk • d . a am, ze wresz wam. ~ '!'Y po - . 0 wszys -~ Je no. cie umrę i napisałam do rodziców, 
Dwaj towarzysze włóczęgi Zagro.z~~am mu, ze dam zn~c 0 • ty~ by mi darowali winę, to mi lżej hę-

. 1· . . d h b . . do po!1c1i, na co odrzekł, ze JCzeh dzie. umieć. Zar:lz po otarzymaniu 
~vyz1onę 1 JUZ uc a, o ecme t che~, zcby t_o był? we ;vszystki~h tego listu tatuś przyj echał i zabrał 
on znajduje się na łożu śmierći. gazetach, to on me D?ia .we przeciw mnie. 
Ponieważ nie chce, aby skarb temu. Dodał, :zresztą, :z:e 1 tak się ze 

· ł d d ał · · mną ohni. Przekonał mnie. Zostałam Od te~o czasu uplynę~o dwa lała. 
zaginą , z ra za c ą tajemnicę jego priyjaciółką. M.odl~. s1~,. h.y Pan Bóg przebaczył 
fermerowi i niech ten zajmie się p · · h . . . . m1 moi c1ęzk1 grzech i bym mogla je 
sprawą skarbu. o .c:z:t~re~ rrues1ą.ca.ch stw1et'dz~- szcze wyjść za mąż. Ale to już chyba 

ła~, .ze J~stem w ~iązy. Uspokoił nigdy nie nastąpi, ho mar.ot już 22 
Powiedziawszy to, włóczęga ~e. „Nie martw s_1ę, .ws_;:ystko ~~- lata. Kogo tylko poznaj ę, to każdy 

wręczył fermerowi pożółkły ka- ~=~- dc;.r·zek daj .c~ P~kf1ą~zeb ~01- żonaty i proponuje mi pożycie. Co 
wałek papieru. Był na nim na- ::1~r ł 0 a ~szer ti 1 m t twme. ę dzi~ to się dzieje? Czy to już kawalerów 
kreślony plan miejsca, w któ- ;:.~. zia o niczym, nawe o1 ro z1 zabrakło na tym świecie? Czy dlatego 
rym ukryto skarb. · Bóg mi ciągle żonatych podsuwa n 

Poszłam, ale widocznie do 11ieudoL karę, że z żonatym zgrzeszyłam? Czy 
Po kilku dniach włóczęga nej, bo · po dwóch tygodniach Gtr.:ici- już nigdy nie poznam4ł<:awalera, któ

zmarł, a Howe zaczął studiować łam przytomność. Rodzicę zawe::wa- ry mi mój grzech przebaczy? Bo ma· 
dokładnie pożółkłą kartkę. li Pogotowie •. Odwieziono mnie do musia już mi mój grzech przebaczyła 
Chęć posiadania . wielkiego szpitala. Tam się przekonano, w czym i tatuś ni dawno na łożu śmierci r6w-

rzecz i pociągnięto do odpowiedział- nież Proszę rru· pow1'A-' · ' skarbu tak go opętała, z' e sprze- · ""ziec, czy mam ności sądow·ej. W ten sposób nietyl- jes:z:c::r;e szanse na małżeństwo, bo jak 
dał fem1ę i ud:ał się na wyspę k? .rodzic~ się dowiedzieli, ale rów- nie, to będę się oddawała każdemu 
koralową. Tam w zaznac::onym mez p~lic~a. . możliwemu mężczyźnie, a amatorów 
na planie miejscu zna.lazł rze- Sędzia słtdczy domagał się, abym na to nie brak". 

. k J ł ~mieniła. n~wisko akuszer~i i mo-1 Ależ, oczywiście , że 22-letnia i po-
czyw1ście u ryty s carb. Uda Jer.o p;zy1ac1ela, bo trzeba ich uka- cze szanse na małżeństwo. Nie trz"~ 
się więc do Australii, aby tam rać. Ourzel~łam: „Dlaczego? Or.y 'O- dobająca się na ogół panna ma jes:
znaleźć finansi9ł:ów, którzy za· na do JrJU~ pr~ychod:o:~a i . prosił~, ba tyl~o się' niecierpliwić i czynić nie 
jęliby się przetransportowaniem bym .to sobie da.:~ zrobic? Nie, to Ja rozwazne kroki „hurtowe". Skoro 

. lk' k b d~ ruej ~osz~~ 1 do tego ją !1amó- Sąd państwowy wybaczył Pani ciężki 
wie icgo s ar u. w~l:SU:• w1ę~, 1a 1edna tylko powinnam grzech, więc i ~udzki ~ani wybaczy. 

Po wielu trudach udało mu b)c karana • A skoro się Pani tak usilnie modli do 
sie zainteresować t.-- sprawa nie- Ze względu na moją niepełnolet- Boga, to z pewnośda ~eśle P-ani jesz 
jakiego Williama- Ed;..v~dsa. ni?ś~ sąd skaz~ł . m~ie tylko na. trzy cze kawalera, :-syła ńarazie żonatych , 
którv założvł spo' łkę , sklad'a1· „. mtes1ące więz~ema i to z . zawiesze- by doświadczyć Paniii. ~7.v P;ini nie „ nJcm WYkonama wyroku na trzy lata. zgrzeszy ponowuic. 
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ystepach w warszawie 
kradlr „na $ZODenfeld", ale wpadlr za kraiki 

Do JeClnego 'ze sklepów kon· 
lekcji damskiej przy ulicy Mar 
szałkowskiej w Warszawie prz-y 
były dwie elegancko ubrane 
panie, które ·kazały. sobie poka· 
zać jak najwytworniejszą bieli 
tnę. . 

.;w"-pewnym momencie usłu· 
rJująca · ekspendientka, zauwa· 
żyła, i:e jedna z klijentek, bły· 
skawicznym ruchem ściągnęła 
s lady sklepowej kilka koszul, 
które następnie podała koleżan 
' . 

ce, a ta schowała paczkę pod Chmielnej znaleziono dużą i· 1 miotów pochodzących. z: kra 
płaszcz.- lość bielizny oraz innych przed dzieży. 

Na wszczęty alarm nadbiegł ---------· --------·--------
policjant, który obie ,,panie" . z' włok 

Zatrzymanymi okazały się W"ł0'1l71. en1· e 
mieszkanki Radomia J an~na eT V'Y _ 
J'rzasko i Stanisława Mierzejew Ofl·mru ~ngadka•uegO mOf"'U 
ska. Są one zawodowymi szo- u • u V• U 
pen~eldziarkami; które . przyje- W pobliżu. wsi Nadbrzeże, sonice, gm. Watszowice, pow. 
chały do stolicy na goścmne wy gm. Karczew, z nurtów Wisły Garwolińskiego, rozpoznała w 
stępv. . wypłynęły zwłoki jakiegoś to- topielcu syna swego 20-letnicgo 
. W walizkach, ~tóre były . w pielca, które od dlużsizego czasu Józefa, któiy dn. 25 stycznia r. 
J~dnym z hoteli przy_ ulicy przebywały w wodzie. O wydo· b. zginął w zagadkwych oko

byciu zwłok zawiadomiono o- licznościach. Zachodzi podejrze· V llr · bł · "! koliczne gminy. nie, że denat został przez kole-
11.fWił a a o.a· na o. on1ce . . gów c:>~ch zabity.. · • • 

. · W związku z tym rodzina De- PohCJa prowadzi dochoche-1 Fragment z gor w czasie nie· 
Od kilku lat między miesz- że wracał do domu napadli na czewskich, mieszkańców wsi Ku iie. · zbyt bezpiecznego spa()eru. 

lc.ańcami __ wsi Zygmuntówka Ja~ nieg;o obyd~aj wspa~i:in~! p~- &11\iiiili\&\!\i.i-i&Q 5644; "www• ,... ii ree•e !JW&MWM!M\<UW&#!ibfiMWD 
nem T e1ze a Gustawem Lau 1 częli okładac kłom~ i-ktJamI. 
Julianem Tymą, istniały zatargi Na krzyk napadnię~ego nadbie- Zł d • • 1 · I 
na tle porachunków osobistych. gli mieszkańcy wsi, ną. widok o z1e1 a s u 111:.r 
f:zęste awantury k'?ńczyły się który~h n~pastnicy rzucili s~ę . li - u 
;zwykle· krwawo, Jednak bez do uc1eczk1. Rannego . w stanie . 

~~źniejszyc~ ~~tę~pstw. ~ł:Zd~zie~~:al~od;r~!!i::i;:~ został wczoraj . zdemaskowanr 
'Nocy ubięgrej do:Jsiło między Pańskiego w Warszawie. La:t zo • wr , d. • • · l . · d • · 

/ 

· · · ~ , , · .l b, 'ki' tał t · an T ma „„1, Na dworcu Głownym w w ar I ow na rozne nazw1s <a, pewną zował się, aby utru mć rozpo-
~sÓkm{ianyd~ znl_wi \.tO~„. f eJ·~ ~b· gta rzym y, · y ........, szawie strażnicy ujęli poszukr ilość pieniędzy, kilka zapalni· znanie go. Istnieje przypuszczf!-: 1:~ . 0 0 

go zmy eJ, g ..... „ · · 1~ • . wanego przez u.rząd śledczy i po czek; nożyki do maszynki do nie, iż S. grasował w. przedzia-M ·,Jl 8 • licję pow .Warszawskiego ~ma- golenia, oraz kilka par okula· łach I i II klasy pociągów dale· 'ftft ftun -pociąg towarowy nego złod~ieja, 27-leti;iieg? A!e- aby zmieniać swój wygląd ze- kobieżnych~ ?kradzając bogat-.„., · · ~ · - ksandra Siuczenkę {nigdzie me- wnętrzny. s::ych pasazerow. 
'1\'i".Na ~lak'.u :pfastó\v -- Józe· W czasie nieudałej wyprawylmeldowanego}. W tym celu r6wniei Siuczen- Pomysłowego złodzieja ,~o stu 
f6w, banda· ~fOria z 5~ciu ra- rabusie zrzucił~. z wagonu 2 ton- ~odczas rew~zji ~sobistej zna ko zapuścił br?dę ! w miarę po-1 twarzach" · po założeni~ kajda-
J>usiów napadła na poc~ąg towa ny węgla. leziono vrzy mm kilka cłowo- trzeby odpowiednio charaktery- nek osadzono w areszcie. 
'kowy Nr. 188. wiozący węgiel. w- e · t eau.ważyli to strażnicy oddziału 

lotnego ochrony kolei i urządzili ' 1·,. emn· 1·cza zbrodn1·.a . VI I iasadzke na zło<,łziejów. 
„ i Gdy pociąg nadszedł na unió
Wione miejsce ,strażnicy dali sal-
~ł z rewolwerów w ki~ronku '. • • „ „ 

• e 
rr~:~~b'~s?:. których znaJdow~- · . Zagadke stara · s1e rozwikłał DOllCJB _ 
·,. ~ wyniku cbławy ujęto 2-ch . . . . '..t • • ł ,_! D dk ki . k 1 . N' ła ••• d k . d . . dł Ab sprawców i Mieczysława Maja Przed kilkoma · antami w. po- zw o? • u o~ eJ, o ezan- ie pn:rsz . JeJ. Je n~ z po- rua po e1rzemc pa o na . r~-
{ wieś Karolin, woj. Warszai.v- lu po~ Przert?-yślę_m znalez10~0 ka oswtadczyła, ze ~dc:tas spa J?O~ą, poniewaz bała się o. swe hama ~eera z ~eszczawk1, kto
skiego) . i Mariana Szelągowske- ~wł_o;u młodej d7i:wczyny, me ceru, ~dy pn:echodz1ły. P?lem1 zyc1e. ry w aągu ~w?ch lat był chle· 
go (Włochy, Orzeszkowej 15), JakteJ Du.dkowskteJ. Wysz~a o- za~wazyły w knakac~ Jak!egos W pierwszej chwili władze bodawcą zab1teJ. 
których zabrano do brankardu na na spacer w towarzystwie ko męzczyznę. Ten rzucił się na przypuszczały że Dudkowska N 1· · ł ·1· · • • d-

l · k" · · · · · cił z D dk k K I · k ęła • a po iCJę zg osi 1 się sw1a iprzywiez1'ono na stacJ
0

P Warsza ezan 1 i wtęceJ me wro a. u ows ą. 0 czan a zacz została zabita ri-e· w1'es'n1"aka k · kt' ai· · "dz' 
i. "' • k k 1 'ank · · · k · · ł ał 'ak D dk „... ... • owie, orzy zezn 1, ze wi ie w.a - Główna - Towarowa, gdzielpocząt u. o.ez a ruc: wspomt ucie ac i s ysz a, l .. u ow na którego po u ją znaleziono. li na kilka tygodni przed tragi-
oddani zostali w ręce pol:cji i o- nała o tym, ze była z nią na spa ska krzyczała rozpaczliwie: Wieśniak ten głosił bowiem ., · B · · 
sadzeni w areszcie - cerze. Dopiero gdy znaleziono - Hanka, Hanka! wszem i wobec że zahi1'c tego ~znym za1scD1emdl eerakrozmAav:1a _ . . . • . . . • Jącego z u. . c.ows ą. · 1e-

ktory będzie krasć Jego zbiory. den ze świadków twierdził na-

i'Z!I na d mal:.rzJ ~~~:~ę x;:i~ąza~l!~~/:~~i~ ;~\,~:c:!zi~ ~:;~r~i'~c~~~ &'li U sierp, PIZ)'.'PUS-zczano, z~ chłop bliżu pola, gdzie znaleziono pó 
wprowadził w cz~ swo)ą. ~roz- źniej zwłoki Dudkowskiej. Do 

ftl . dCZ0fC8 kłÓfJ Slilftlł W lbfOftie kobielJ b~. Poza~ pr~eciw wiesmak? dać należy, że Dudkowska pra-
'li . . . . Wl przemawiała Jeszcze ta okoli- cowała u Beera w ciagu dwóch Przy.ul. 'Targowej 64: w War

szawie odbYWa się remont miesz 
hnia wynajętego przez nowego 

lokatora.. Prac_u1ący tam malarz rąb.aną W: okolicy kości skron10- czność, że na jego spodniach lat, a po opuszczeniu ·służby wy 
pod . kierunkiem. .Jana Ko- weJ leweJ. znaleziono ślady krwi. dała na świat bliźnięta. 
nopki (Kępna ~), Jl.l: ~d w~es- Ofiarę zbrodniczego czynu. w Wieśniak twierdził, że nie za W · 1 tkim 
nego r~nka głosno spiewal_i, a stanie ciężkim przewieziono do bił Dudkowskiej i że ślady .. związ c.u z tym wszys 
"z"sam1 nawet wywoływali a- • _, p · · · p . k" krwi. d . h ał policja aresztowała Beera. · "' ... . . fo i szp1tiUa rzemtemerua ans 1e- na spo mac powst y z · 
w~ntury. Podobmez by 0 1 wczo go. Policja wszczęła w tej spra- tego powodą, że pobił syna do Tajemnicza ta zbrodnia wy-
raJ rf11°· ~ edna z lokatorek, .P<?· wie dochodzenia i zajęła się od- krwi. wołała wielkie wrażenie w oko-
.sk~zył~. Sl~ do~orc~ •. o~wiad- szukaniem Konopki. w · toku dalszego dochodze- licy. 
cza1ąc, 1z mimo niedzieli rue mo-
że długo spać. 

Dozorca, 37-letn[ Stanisław 
Marchewka ,udał się do wspom
nianego lokalu, prosząQ Kanop· 
kę, ażeby ze względu na niedzie- 2ł-letni Naftal Waintraub (ni lwy, Wajntraubą u fałszywe o- tora. 
lę, przerwali pracę i nie zakłó- gdzie niemeldowany) syn księ- skarżenie pracowników firmy Zaznaczyć należy, iz Wajn
cali spokoju lokatorom. Wszy- gana antykwańusza, %głosił si~ ,,Ruch", ·oraz wprowadzenie traub dopuszczał się kradzieży i 
scy malarze nie chcieli zgodzić do dyrekc:ji Polskiego Tow. władz śledczych w błąd - osa różnego rodzaju. nadużyć, v· 
się na propozycję .dozoicy, ob~ Księgarni Kolejowych „Ruch'' dzono w-areszcie, kierując jed· związku z czym rodzice wyrzekli 
rzucając go oóelgami, jed.en na- w Warszawie, składając po- nocześnie sptawę do prokura- się syna i usunęli go z domu, 
wet pQstawił si~ hardo. uEne doniesienie na kilku. pracow ---------------- ·--------

Wówczas Marchewka porwał ników wspomnianej firmy, któ- " 
drabinkę. Jednocześnie Konop- rzy - zdaniem jego - dopusz· 
ka, uzbroiwszy si'ę w kielnię, czają się systei;natycznej kradzie- z siekierą • na męza 
zadał Marchewce dos w głowę. ży książek. · 
Ranny upadł zalewając się krwią Na skutek złożonego oświad- 34-letni. Wiktor Belka, Zoli- 2 rany tłuczone głowy, a żon) 
Konopka ulotnił się. Pozostali czenia, policja roztoczyła nad borz, Warszawa wróciwszy zaś - potłuczenie dolnej po 
'malarze przeprowadzili M. do wskazanymi przez Wajntrauba pijany d9 .domu, spotkał się z wieki lewego oka i po opatrun 
"jego mieszkania. Tam lekarz Po- osobami ścisłą obserwację, któ- wymówkami żony swej 38-letnieJ ku pozostawił oboje na miejs· 
gotowia ud-zielił pomocy, stwier- ra jednak nie dała żadnych re- Marii, która %arżucała mu, że cu. 
dzając u nieszczęśliwego ran.ę zultatOw. Ni~~_alefoie od tego, traci pienięd%e na wódkę. Gdy 

w mieszkaniach podejrzanych o Belka, zirytowany uwagami żo 

Sfyrlni\ gwiaida ekranu Shirley CZYTAJ Cm 
J'~ple w towarzystwie matki · ŻYCIE KOBIECE. 

kradzież pracowników przepro-. ny, pobił ją pięściami, .oburzona 
wadzono rewizje, również % uje- kobieta porwała siekierę i pobiła 
mnym wynikiem. Wówczas poli- męża obuchem. Zajście zlikwido 
cja doszła do wiiiosku, że wała policja, wzywając jednocześ · 

~ 
Koan H~aa5r. i 

pra ~e1 I oskarżenie, wniesione przez nie Pogotowie. 
\Vaintrauba jest zmyślone. Lekarz stwierdził u męża 

Wobec takiego obrotu. spra· 
E'"ł$%1W'ł 

I 
;fi:je sil ·Jla p~ął .s~ego 

__ li. Cena 20 szr. 
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Złodziejka l Jadzia uciekły po przepiłowaniu krat przu 
oho. W dorożce czekał na nich kochanek złodziejki, kasiarz. 
PojechaU razem do domu tego kasian:a. Po przybyciu na 
miejsce, Jadzia. w'ycieńczona zemdlała. 

Matka kasiarza, kobieta o twarzy sowy, była nie
zadowolona z nadejścia nieoczekiwanego gościa. Pod· 
niosła krzyk: 

- Do diabła, kogo sprowadziliście do domu? 
od razu wiedziałem, że tu padnie I 

- Nie gadać, tylko zabrać się do roboty! - od
ciął się matce kasiarz. 

- Ależ, czy nie widzicie, że to trup? -
- Nie podoba ci się, to odsuń się i nie gadaj do 

licha.I Zamiast ratować nieszczęśliwą, narobiłaś 
wrzasku! 

Kasiarz, Władysław Kaszyński i jego kochan
~~ Janina Pietrzak cucili Jadzię jak tylko umieli. 
Z}iwód jednego i drugiej nie wyplenił u nich uczuć 
lu~zkieh. Natomiast stara Kaszyńska chodziła nie· 
:ad9wólona po pokoju i burczała: 

~ -;- Trupa mi przywieźli, do choleryl . 
Jadzia powoli wracała do przytomnoścT. l<asian 

wraz ze swoją kochanką położyli ją na starą, podartą 
ceratą pokry~ kanapę i podali jej gorącą herbatę 
do picia. 

- Dziękujf„. 'dzi~kuję - m6wiła Jadzia z wy
sijkiem - byłam pewna, że się nie ocknę, że to są 
osątnie chwile mojego życia„. 

_Jadzia powoli popijała herbatę. Była bardzo 
wdzięczna złodziejce i jej kochankowi. Doszła do 
przekonani11, że :wśród kasiarzy i złodziei Sł ludzie 
litościwi. 

Dopiero tera: Kaszyński zauważył, ie Jadzia jest 
pi~kna. Był tym zmieszany i zaskoczony. 

Mimo przebytych ostatnio mąk, Jadzia sic wca!~ 
ni_e zmieniła. Przeciwnie, jej blada cera dodaWała jeJ 
. .) wiele więcej uroku. 

· Jadzia miała na sobie tylko szpitaln:t suknie, kt6· 
ra. qwydatniała jeszcze bardziej jej piękne, okr"łe 
kształty. 

Kaszy6ski był kasiarzem niedługo. Jak ~el~ w 
jego·iawodzie był przedtem porządnym człowiekiem 
I sta:łó s~ to, co ludzie nazy;wają, ie mu się noga po· 

wiJifł~z~~ki był studentem na wydziale matema· 
tY.<'.znym, a jak profesorowie twierdzili, był bardzo 
zdolny. ' 

Będąc ju! na piątym semes~e, poznał tanc~rkc. 
je~ego z kabaretów warszawskich. ~ak~chał się w 
ni~3. Nie obchodziło go ~edy zupełni.e, ze t~cerka 
nie dorównywała mu am wykształcemem aru towa
r~~t:węm (miała przeważnie znajomy~ tylko z ~~; 
śvii.AtkJ!,). Stale z xq przebywał. wreszcie zdecydowcu 
się ~ óieni6. . . . 

• -·P.9 _tyg dniu tancerka sdridaiła. ~o z. jakimś 
~QUeni bardzo bogatym, a późnieJ uae14ła. 
.Yfi · „ roicarowany. zropac:ony ~„ pić . · 
·· 1 w a<>Cf.· VI wódce szUka1

1
.mesmua. I 

~lttURl *czi ~ stos zo majo: 
• rN:~j dawnej Ź21!Y1 _ prz~e ~i 
<k'it!arodo~ iłc>cnleJami. I ~ sit poWoli 

,Jac:howcem• , 
· '~ki g~ojej inteligaicjl I znaJomołci mechanł· 

ki, " szyń9'ti stał si~ Wkrótce jednym s najlepszych 
V· . 

włamywaczy; specjalnością jego były kasy ognio· 
trwałe. 

Tak powoli staczał się coraz niżej, aż w końcu zo
stał znanym kasiarzem półświatka. 

Gdy :ostał zawodowym przestępcą, zabrał do 
siebie swoją matkę, która jeszcze przed laty uciekła 
od ojca. Zakochał się w Janinie Pietrzak. 

A teraz, gdy spoglądał na kształtną kibić Jadzi, 
krew uderzyła mu do głowy. 

Nie mógł sam pojąć, co się z nim działo. 
Kochał swą przyjaciółkę Janinę, tęsknił za nią. 

Przeszło sześć miesięcy już jej nie widział i wciąż o 
niej wspominał, tylko ją pożądał, nie zdradził jej ani 
razu •. 

Ale teraz, g~}'.' .wróci~, nagl_e zapomniał o niej. 
. Ks~ta~tna kibic J adz1 oddziaływała na niego tak 

dziwnie, Jak gdyby prąd przeszedł po jego ciele. 
. J~go uwaga_ była pr~ykuta do niej: zaopiekował 

s1~ mą czule. Kilkakrotme przepytywał ją, czy się już 
lepiej czuje, czy jest jpż jej lżej. 

Podał jej raz jeszeze herbatę, nie zwracając uwa
gi na Janinę, usiadł na krześle przy niej. 

A kobiety maj4 psi węch, gdy mężczyzna zmie
nia się wobec nich. Złodziejka, Janina Pietrzaków
na odrazu wyczuła, że jej kochanek jak gdyby o niej 
zapomniał, że nie zwraca na nią wcale uwagi, aczkol· 
wiek już sześć miesięcy nie widzieli się„. 

Spostrzegła jego wzrok, przykuty do tej .frajerki, 
której pomogła uciec. 

. Ech, nawarzyła sobie kaszy: sama podała kotowi 
pod nos masłol Gniew Pietrzakówny wzmógł się je 
szcze bardziej, gdy spoglądała teraz na swą rywalkę 
oraz kochanka. Nienawidziła jej, chociaż Jadzia leża· 
la jeszcze na kozetce, z; trudem mogąc złapać oddech, 
biada i wymęczona„. 

. Ale po chwili opanowała się: poczeka, przemilczy, 
zobaczy co teraz dalej będ:ie. Już nie jedno w życiu 
~działa, potrafi panować nad sobą, tłumić swe uczu· 
eta. 

- Zobaczymy, co noc przyniesie„. Pies parszy
wyl Sześć miesięcy to do mnie listy pisał, że aż się 
płakać chciało, że mnie kocha, że mnie ubóstwia -
a teraz gdy do domu wróciłam, to nawet nie zapytał 
jak się czuję, ani o dziecko nie zapytał. 

Nagle obudził się w niej żal o dziecko. Przecież 
to jego bachor, jego dzieciak 1 

Jutro skoro świt odeślę j1 do swoich - myślała 
Pietrzak. - Nie lubię wspólnczek. 

Piemakówna nieraz swego narzeczonego sama 

Czytajcie 

TYGODNIK ,.. ,.. 

SWIAT PRZYGOD 
Cena 10 Groszy · 
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zdradzala: pewnego razu schwytał ją na gorącym 
uczynku, ale gdy czynił jej wymówki, zarzucała mu 
ręce na szyję i mówiła: · 

- Wiesz przecież, że tylko ciebie kocham, nie 
masz więc potrzeby być o umie zazdrosny.„ A to · 
tylko tak sobie, z łaski na uciechę.„ 

Ale nigdy nie dopuści, by: on miał ją zdradzał. 
Co to, to nie! · 

Stara Kaszyńska spoglądała zgrzytając zębami na 
swego syna. Lubiła swą „synową" Pietrzakównę, 
i żyła z nią w zgodzie. Toteż widząc teraz zachowa· 
nie swego syna, zawołała go do korytarza i burknęła: 

- Czego się wygłupiasz? Czego skaczesz tak 
wokół tej małpy? 

- Przede wszystkim to nie małpa. A po wt6re, 
co mamie do tego? 

· - Mamie to niamie, ale czekaj, Janka ze złośd4 
patrzy na to, jak dostaniesz od niej po pysku, zwa· 
żaj, żebyś się nie popłakał.„ 

- Nie boję się Janki i niech mama· nie wsuwa 
swego nosa do moich spraw. Robię tak, jak mi sit 
podoba, a mamie nic do tego„. 

Kasiarz był zły, mówił wzburzonym głosem, ale 
stara nie dawała za wygranę. 

- T ei ci się baba spodobała. Truposz a nie ba• 
ba, ledwo się na nogach trzyma, śledź wymoczony.„ 
Zdycha ci na kozetce, a sam masz taką fajną baht„. 
Słuchaj Władek, po co ma tu zdechnąć, kłopot ~ 
tym będzie, lepiej wyślij ją stąd.„ Janka wygłupiłl 
się, że tą babę ze sobą tu zabrała.i 

- Mamo, ostatni raz ci powiadam, nie włr\~ 
się do nie swoich spraw. Pilnuj garnków i zwalaj. 
co j!l robię„. 

- Czekaj, ty draniu, zaraz wszystko Jance opo· 
wiem i tego śledzia stąd wyrzucimy, i to razem 
: tobą„. 

Kaszyński rozzłościł się teraz nie na żarty. Uf.tł 
silnie ramię swej matki i szepnął: 

- Jak jej ręką dotkniesz, to dam ei -po głowłe1 
- szybko wrócił do pokoju. 

- No, trzeba pójść do łóżka - odezwała alt Ja· 
nina. - Chodź. kochanku, zgaśmy światło i p6j<ł:ie
my do łóżka. Ujęła czule pod ramię swego Ukocha· 
n ego. 

Kaszyński zbliżył się znów do Jadzi i czułym gło· 
sem odezwał sit: 

- Może jeszcze czego pani potrzeba? 
Nie JI,lógł oderwać od niej wzroku. Jadzia odrze· 

kła łagodnym głosem, pełnym wdzięczności: 
- Nie, dziękuję. Niczego mi nie trzeba„. 
Pietrzakówkna przyglądała się Jadzi i zdawało 

jej się, że spostrzegła zgoła co innego w jej W%roku. 
- Ta baba chce mu zawrócić głowtl - pomr 

ślała. · 
Janka, była to zdecydowana kobieta: w jej sercu 

zrodziło się w ciągu jednej chwili tyle nienawiści w 
stosunku do swej rzekomej rywalki, ze z miejsca po
stanowiła zemścić si~. 

W nocy, gdy Kaszyński usnłł, zesunęła się z łói-
ka i cicho wyszła na korytari. · 

Tu nagle zadrżała. 
W ciemności nocy spostrzegła Kaszyńską z łasa· 

kiem w reku. 
(Dalszy oifg nastąpi). 

r 
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Kradzie* Usiłowanie Jak pi~legnowa~ć twarz w czasie 
Na szkodc; leśni czego lasów 

letnich pod róży? Państwowych Jana Janusza, zam. 

Zbliżający się okres lata jest 
najbardziej odpowiednim-czasem 
do podróżowania. 

. . . w Podlubieniu, gm. Łęczna nie-
Zaznaczyc nalezy, ze J?rzy ce- wiadomy spraw ca skradł ;, la-

zabójstwa 

Bez względu na to, jaki ro· 
dzaj podróży' się wybiera, czy 
to pociąg, czy samochód, sa 
molot lub pieszą wycieczkę. 
kwestia odpowiedniego wye
kwipowania się jest zagadnie
niem doniosłego znaczenia. 

rach ?palonych. me mozna. st~· su 35 sztuk garnuszków cyuko
sow~c pudru o J_asnym_ od.Cleniu wy rh przeznaczonych do odży
gdyz puder takt będzie się od- wicz:rnia drzew 
znaozał na twarzy i psuł efekt --------~ 
opalenizny. 

W dniu 10 bm. we wsi Ko 
ło, gm. Łęczno, na polu w cza 
sie zwożenia żyta, pomiędzy 
Janem Misztelem a Ks awerym 
Zielińskim powstała sprzeczka 

na tle zbioru żyta, w czasie 
której Zieliński wydobył rewol
wer z kieszeni i chciał wystrze
lić do Miszteli, znajdującego 
sięd niego w odległościl4 mtr., 
lecz rewolwer nie wystrzelił. 
Gdy Zieliński usiłował strzelać 
powtórnie robotnicy pracujący 

Dr. med. J. Świtalska. Kupujcie wyroby krajowe 
!Va /uli radiowej 

Zazwyczaj' pamięta si~ o za
braniu odpowiednich sukien, 
wygodnego obuwia, a zapomi
na zupełnie o zaopatrzeniu się 
w odpowiednie środki kosme
tyczne do pielęsrnowania twa
rzy. 

Eo lion Odbiornik radiowy 1938 u Miszteli, Wroniszewski Sta-
To odbiornik wielozakresowy nisław i Kowalczyk Józef chwy

cili z tyłu Zielińskiego, którego 
W laboratoriach przemysłu rozbroili z rewolweru i odnie

radiowego nie baczi\c na letnie śli go na Posterunek PP. w 
upały" wre gori\czkowa praca. Sulejowie. 

6dzie diabeł niemoże.„ 
Komedia jw 3 aktach Romana Niewiarowicza 

Sztuka ta, odegrana w Piotr- na równi~ż i ze względu na zrę- Wczesną jesienią ukażi\ się na !!!!!~~~~~!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!! 
kowie przez zespół Reduty,da- czne aluzie pod adresem Piotr- rynku nowe modele odbiorni
ła publiczności pełne zadowo- kowa. A najlepsza z nich - to ków radiowych budząc swymi 
lenie i .pozostawiła niezatarte ta centrala w Piotrkowie, a fil- możliwościami technicznymi za
wrażenie, wśród elity kultural- ja w Warszawie dowcip pierw- interesowanie radiosłuchaczy. 
nej miasta naszego. szorzędny, choć o smaku dla Jakież więc będą przyszłorocz-

Pielęsrnacja cery w podróży 
polega przedewszystkim na 
odpowiednim ich oczyszczaniu 

Przedewszystkim dobór sztu- nas nieco gorzkawym. ne aparaty radiowe. 
ki. Jest to komedia i to piękna Dobór tej sztuki przez ze- Główne wysiłki konstrukto-

Pod wp"ływem zbyt silnego 
naświetlania słoneczneg-o i cią
gły eh zmian atmosferycznych 
rozszerzaj~ się znacznie pory 
skóry, a brud i kurz wnikaii\ 
głęboko w skórę. Należy więc 
pan:iiętać o tym i oczyszczać 
twarz dokładnie odpowiednimi 
niedrażniącymi środkami. 

Często podczas podróży s.po
tyka się twardl\ wodę wapien
ną, nie nadającą się absolutnie 
do mycia twarzy. Wodę taką 
naleiy przed użyciem przego
tować, poczem dla zmiękczenia 
dodać boraksu lub sody oczy
szczanej w ilości łyżeczki do 
litra wody. Przygotowanie ta
kiej wody absorbuje jednak du
żo czasu i dlatego też należy 
zabrać ze sobą w drogę jakiś 
specjalny środek oczyszczający, 
który byłby łatwy i prędki w 
w użyciu, nie niszczyłby skóry, 
a jednocześnie oczyszczał ii\ i 
odś.wieżał. Srodki kostnetycr.ne 
do- czyszc1enia skóry w posta
ci galaretek bardzo się do te
go celu nadają. 

komedia iskrzi\ca się od błys- spół „Reduty" dowodzi,iż Piotr- rów skierowane są w tym ro
kotliwych, olśniewających rac ków pie jest lekceważonym ku na zapewnienie odbioru jak 
szczerego humoru. Jeśli jednak. przez sfery artystyczne stolicy. najszerszej gamy fal radiowych. 
gł~bi~j wnik~iemy w treść.i za- ~eżyseria ~ztuki (p. B~esiade· Przemysł _ .al!1eryk~ński wypro
łozeme sztuki - przemawia do cki) imponuje precyzji\. Gra dukował ]Uz odbiorniki, które 
nas najpoważniejszy dramat,że- artystów - na poziomie euro- zapewniają nieprzerwanie od
by nie powiedzieć - tragizm pejskim. Nie można mówić o biór radiowy od 3 i pół metra !!!!!~~~~~~~~~~~!!!!! 

os~atnich lat p.owojen~y.ch. Do- j~koś<;i wyk?~ani.~ . ról, gdyż do ." 2.00~ m~trów. Posiadając 
ktor Bark - mewątpltw1e zdoi- me było w nie] rozmc - były taki odb1orn1k możemy obser
ny, o silnym szlachetnym cha- tylko role wicccej, lub mniej od- wować dosłownie wszystko co 
rakterze, nie może przełamać powiedzialne. Bezwąlpienia naj- się dzieje w eterze. Odbiorni
sławy nie może wejść na dro- trudniejszą rolą d-ra Barka - ki tego rodzaju są wielozakre
gę norm_alnej e~zy~tencji. Trze- pasj~ gnie~u i ob~rzenia z pra- ~o~~mi aparat~mi o większej 
ba dopiero trickow reklamo- wdz1wą w1rtuozer1ą doskonale 1l.osc1 lamp. Dzięki użyciu spe
""'.Y~h i innych zr_ęcznych posu- wykc;mał Janasz Jaroń. Rolę C]alnych obwodów strojenia, ma
męc panny Janki, aby uczynić Jańk1 z graną doskonałością łostralnych przełączników oraz 
zeń wziętego lekarza - właści- wykonała Barbara Sławińska. nowoczesnych lamp radiowych 
ciela sanatorium. Jakże wielu P. Roman Jaglan w roli Karpi- możliwy jest również odbiór 
dziś takich Barków - nie mo- ka dźwigającęgo cic;cżar śmiesz- fal poniżej nawet 5 metrów. 
gi\cych. wypłynąć ~a powierz- I_lO~ci wypadł wspaniale. - roz- Z~sią~źn~y więc przy takim 
chnię zycrn, - mimo - zda- sm1eszając do łez publiczność. odb1or01ku1 rozpocznijmy szcze· 
wałoby się - wszystkich da- Rolę Kundzi prawdziwie wzo- gółową podróż w eterze. Dła-

Ważni\ także kwestią w po
dróży jest ochranianie twarzy. 
Zwłaszcza mieszańcy miast, któ
rych skóra nie jest przyzwy
czajona do ciąiłych zmian at· 
mosferycznych, wiatrów i silne
go naświetlania promieniami 
słonecznymi, powinni pamiętać 
aby przed każdą wycieczką na
tłuścić twarz dobrym kremem 
tłuszczowym i w ten sposób 
ochronić cerę przed wysusze
niem, podrażnieniem i przed-

. wczesnym zwiotczeniem. · 
. Używanie środków upiększa
jących w p~dróży powinno być 
minimalne .i tylko w koniecz
nych wypadkaach. W każdym 
razie przez nałożeniem różu 
czy pudru trzeba twarz dokła
dnie oczyścić z brudu czy pyłu. 

Czy żydowska 
kolonia w Polsce 

Jednym z najlepiej uprzemy
słowionych majątków ziemskich 
na północy Wileńszczyzny jest 
mająteJc Iwje, posiadający 6 tys. 
ha gruntów, znaczny obszar 
lasu elektrownię, tartak i · młyn 
parowy. Obiekt ten w połowie 
stanowił od paru lat własność 
żyda warszawskiego, Horacego 
Hellera, który nabył go z licy
tacji. Ostatnio jednak cały ma
jątek przeszedł w ręce Hellera. 
W związku z tym 35 rodzin 
fornali zostało wyrzuconych. 
Żydzi projektują założyć w 
Iwju kolonię osadniczą dla ży
dowskiej ludności rolniczej. 

nych ku temu. rowo wykonała_ irelia Erhard- gi~ fale. Radiofonie europej-
Poczciwy doktór _Bark - ro· ł6wna, ~z~udza1ąc również hu- s~1e rozporządzają szeregiem 

mantyk czystej wody - po- ragany sm1echu. Rolę prezesa stlnyc~ stacyj, pracujących na 
prostu zapomina, że takich jak w.yk. Stef~~ Orzechowski, rolę zakresie ?,000-2000 m. „Natłok 
on - zdolnych szlachetnych Jozefa woznego sanatorium - w. eterze zmusza jednak ra
wykształconych w swym zawo~ Wł~~ysław Bernatowicz. Role d1ofonie do objęcia pasu 700-
dzie jest tysiące ... A w społe- mn1e1sze wy~onali p. Zula 1000 metr.ów. Na zakresie 500-
czeństwie . niedość jesz.cze za- Grzy~alanka jako kwestarka, 7~0 metrow napotykamy jedy
sobnym i ożywionym jest dla Euz-:b1asz ~ubora~zki jako pie· ~1e te!egraficzne stacje morskie 
nich wszystkich za ciasno. p0 • lęg~rnrz. K1erowmctwo i deko- t lot?~cze. Srednie fale. Wię
trzeba więc tężyzny sprytu, e· racie P·: Zygmunta Chmielew· kszosc stacyj pracowała do
nergii - by ubiedz innych by skiego • ~tan. Dąbrowskiego tychc:zas na zakresie 200-500 
rozszerzać możliwoś ci. Ten wła- - znakomite. metro""'.· Jednocześnie jednak 
śnie kapitał wnosi do spółki na pasie 80-200 metrów, bcc-
pn. Janka. Z wzrastaji\cym za- clącym po~rednim zakresem mię· 
interesowaniem patrzymy na dzy falami średnimi a krótkimi 
dwoje głównych bohaterów - us~yszy~y stacje policyjne, ło-
na starcie tych mocnych cha- tmcze, 1 eksperymentalqe. Fale 
rakterów uwieńczone w końcu krótkie, obejmują zakres od 
wykrzesaniem iskry wzajemno· 10-80 metrów. Ze względu, iż 
ści. zakres ten obejmuje olbrzymią 

Cała ta sztuka - nawskroś ł ~amę częstotliwości rozbity on 
nowoczesna - jest pod zna- jest w odbiornikach na zakres 
kiem mocnych charakterów. Bo pasu 30-80 ·metrów oraz 13-
czy to będzie JQzef, który nie- C k I 30 metrów. Na tych zakresach 
jako opiekuje się uczuciem pn. Jl n~pot}'.kamy olbrzymii\ ilość ra-
Janki, czy Kundzia, która pa- OdCZJ/tÓW d1ofon1e~nych stacyj, stacyj a-
trzy na doktora Barka, jak na matorsk1ch oraz eksperymen-
dziecko, któremu trzeba drogę w biurze planowania O.Z.N. talnych. Odbiór długodystan
wskazywać, czy wreszcie pan Biuro planowania Obozu Zje- sowy możliwy jest bez wzglę· 
Karpik, który mimo śmiesznej dnoczenia Narodowego, studiu· du na porę dnia i roku z tym 
sytuacji, w jakiej znalazł się jąc zagadnienia gospodarcze z~~trzeżeniem, iż porą letnią i 
między pn. Janką, a doktorem oraz dążąc do współpracy z dzienną lepsze rezultaty osią
Barkiem, imponuje nam zmy- wybitnymi przedstawicielami ga.my na odcinku 14-30 me
słem kupieckim i organizacją nauki, zaprosiło prof. Stanisła- trow .. Fale ultrakrótkie. Jest 
placówki przemysłowej, wszyst- wa Grabskiego, który w dniu to najnowszy teren odbioru ra
ko to są charaktery w pełnym 3-im bm. wygłosił odczyt p.t. diowego. Pod nazwą fale ultra
znaczeniu słowa. „Ku planowej gospodarce na- krótkie rozumiemy fale o dłu-

Ale najt'(Ższym charakterem rodowej". W odczycie swoim gości fali poniżej 10 m. Fale te 
jest bezprzecznie pn. Janka - prof. Grabski podkreślił konie- rozc.hodz~ się zasadniczo w po
kobieta zdobywczyni - kobie- czność planowej aktywizacji stac1 tak zwanych fal przyziem
ta XX wieku. Widzimy jak w życia gospodarczego. nych, zasięg ich więc nie prze
końcu dr. Bark staje się w jej Odczyt prof. St. Grabskiego kracza kilkuset kilometrów. Jed
rękach marionetką (zresztą - był pierwszym z cyklu refera- nak dotychczasowa praca ra
nie wychodzi na tym źle). Nie- tów i dyskusji: organizowanych dioamatorów wykazała możli
jeden z takich d-rów Barków przez Biuro Planowania O.Z.N., wości odbioru na zakresie 10 
chciałby się znaleźć w rękach na które zapraszani będą wy- metrów na dystansie wielu ty-
takiej pn. Janki. Sztuka aktual- bitni rzeczoznawcy. (Iskra) sięcy kilometrów. 

Uczelnie 
zawodowe dr. J. Świtalskiej 

Radzimy zapisać się na: 
4-miesięczne Kursy Racjonal

nej Kosmetyki, 
2-letnie Koedukacyjne Kursy 

dla Kształcenia Protetyków 
Dentystycznych, 

2-letnia Kursy Sanitarne dla 
Kształcenia Pomocniczego Per
sonelu Lekarskiego. 

Informacje i zapisy: Warsza· 
wa, AJ. Ujazdowskie 37, tel. 
8-92-77. 

Ilość słuchaczy ograniczona. 

Transmisja 
z „Ogródka Teatralnego" 

w Bydgoszczy 
Zwyczaj transmitowania kon

certów urządzanych na świeżym 
powietrzu przed publicznością
przyjął się obecnie również i 
w rozgłośniach regionalnych. 

We wtorek dnia 13 lipca o 
godz. 2~.10 organizuje tego ro
dzaju koncert Rozgłośnia Po
morska. Koncert transmitowa
ny będzie na wszystkie stacje 
z „Ogródka Teatralnego" w 
Bydgoszczy, co da możność 
posłuchania produkcji artystów 
pomorskich. W koncercie wez
mą udział: Orkiestra wojskowa, 
salonowa i taneczna pod dyr. 
S. Grabowskiego, Ambroży 
Schnaubelt, wirtuoz na cytrze, 
Ola Obarska i' Jerzy Lawina. 

Konferensjerem będzie Cze
sław Nowicki. 

Na szkodę Jakuba Flattau. 
zam. w Piotrkowie przy ul. 
Krakowskiej Nr. 7, niewiadomi 
sprawcy skradli z mieszkania 
za pomocą urwania kłódki: fu
tro męskie i damskie, 2 sukien
ki damskie, parę butów i 20 
par bielizny ciepłej, ogólnej 
wartości około 300 zł. 

* * • 
P,Zofii Czerwińskiej, koło Wol-
borza niewiadomy sprawca 
skradł z młyna 2 gazy do prze
siewania mąki i 4 pasy .skórza
ne transmisyjne, ogólnej war
tości 1500 zł. 

.... „„„„„„„„„„ ..... !„„„„„„„„. 

KINO-TF.ATI~ 

CZARY 
w Plołrl.1>wl• 

Przepiękne - pełne humoru, pikantuii i dowcipu 
arcydzieło filmowe produkcji wiedeńskiej p. t. 

KAPRYS t1ARKIZY POMPADOUR 
W rolach głównych: Kathe V. Nagy, Leo Slezak, 
Willy Eichberger, Anton Edthofer i Ada Czechowa 

Nad program: „ TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poc:r:ątek o god:r:. 6 p.p., w niedziele i święta o irod:t. 4 oo po! . ... „„„„„ .... „.. ...„„„„„„„„ ... „„„„„11111 

PRENUMERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł ~.OO, kwartalnie z przesyłką zł 8 

lA Rędąk.twa i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

j 

KIN <)-T F.ATR 

NOWOSCI 
w Pio t r-Iłowi e 

Najbardziej emocjonujący film sezonu 
Poemat miłości, bohaterstwa i poświęcenia p.t. 

Braterstwo1krwi 
w r. gł. Brigida Horney, Willy Eichbergor AtiHa 

Horbiger 

Początek o gądz. 6 p.p., w· niedziele i święta o godz. 4 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


